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Granice oszczędzan ia .
Świat nasz sportowy ma W sprawie Wyjazdu 

na Igrzyska Olimpijskie do P aryża  —  front 
jednolity. Zgodnie potwierdzają konieczność w y­
ja zd u  wszystkie nasze organa prasowe. Z ew sząd  też 
przychodzą wiadomości o rozpoczęciu akcji samo­
pomocy finansowej.

Argumenty przemawiające za  udziałem  P ol­
ski w Olim pjadzie ju ż  by ły  w yłuszczane  
nieraz, i to obszernie. N ie ma potrzeby ciągle 
do tego powracać, —  je że li chodzi o nas. Jed­
nak właśnie cała „kwestja olimpijska" przeko­
nywa nas dowodnie, że  świat sportowy jest dość 
odosobniony w społeczeństwie.

Po paru tygodniach prowadzenia akcji szczę ­
śliwie pomyślanej przez p. Sikorskiego widzim y 
coraz jaśniej, że  W Polsce jeszcze  dla sportu 
nie nadszedł czas na mecenasów. Z e wogóle nie 
ma obcowania ogółu ze  światem sportowym. Z e  
jakaś zimna skorupa oddziela nas od reszty oby­
wateli.

M oże się mylę. Bardzobym  zresztą b y ł rad, 
gdyby dalszy bieg zbiórki pokaza ł iż  racji nie 
mam. Cóż jednak, gdy zachodzą mi drogę fa k ty  
świadczące o zupełnem nierozumieniu przez ogół 
tego, co my nazyw am y ideologją sportu.

M yśm y sobie powiedzieli, że  sport podniesie 
wydajność pracy na Wszystkich polach wytwór­
czości ludzkiej. M y  sobie wyobrażam y, że  sport 
p rzyczyn i się do rozsiania pogody W umysłach, 
tak nielitościwie m ęczonych przez Warunki poli­
tyczno-gospodarcze, W jakich  się Wciąż obracamy. 
M y  roimy sobie, że  sport do łoży  też coś do tego, 
aby W świecie imię P olski było wymawiane 
z  szacunkiem .

C zy  to tylko my? A  nie. Tak dziś rozu­
muje m łodzież wszystkich krajów. N ietylko m ło­
dzież. Odbiera się Wrażenie, że  gdzieindziej tak 
myśli ogół, tak sądzi przeciętny obywatel. I  trudno 
oprzeć się uczuciu goryczy, że  tu właśnie gdzie 
środkiem ratoufniczym winno być wychowanie 
fizyczn e , tu m łodzież je s t zdana na własny rozum 
i na własne zasoby.

Oszczędność je s t koniecznością, którą nam 
narzuca stan Skarbu Państwa K tó ż  tego nie 
zrozumie? A le  Widzą też w szyscy że  są granice 
oszczędzania, poza które iść nie Wolno. W  aneg­
docie Z y d  odzw ycza ja ł konia od jedzen ia  i do­

czek a ł się, że  koń zdechł. Już nie w anegdocie 
ale w życiu realnem sprawa sportu przedstawia 
się bardzo podobnie.

Jeżeli Wszyscy nasi sąsiedzi więcej n iż  m y  
dołożą starań o tężyznę  f iz y c zn ą  i moralną swej 
m łodzieży , to ja k  m y  —  zdystansow ani —  bę­
dziem y Wyglądali?

Cóż jednak w idzim y? W ła d ze  szkolne 
uważają wychowanie fizyczn e  za  rzecz dobrą 
i godną poparcia. A le  nie za  konieczną, co to 
to nie. Konieczna je s t geografja, matematyka, 
czasem łacina. W ychowanie fizyczn e  j e s t— po­
żądane. Z arządy szk ó ł mają ściągać z  mło­
d zieży  pewien podatek, którym szkoła  zaspokoi 
swe potrzeby W zakresie wychowania fizycznego. 
C zyli, macie ochotę ćwiczyć fizyczn ie  —  to płaćcie 
oddzielnie na to. Z a  Wpis szkolny dostaniecie 
geografję, ję z y k  francuski i t. d. To wszystko  
co je s t główne. Co zaś ponadto —  trzeba 
dopłacić!

Oczywiście cieszym y się, że przynajmniej z  pomo­
cą opłat dodatkowych ćwiczenia fizyczn e , choć nad­
programowe odbywać się jednak będą. A le  pozw a­
lam y sobie mieć nadzieję, że  w ładze wychowawcze 
zrobią dalsze kroki, które usuną wrażenie, oby 
niesłuszne, jakie nasuwa opłata specjalna. M u­
simy dać też Wyraz zaniepokojenia, jak ie  wywo­
łują opinje urzędników pana komisarza oszczę­
dnościowego o kredytach, których żąda  minister 
spraw wojskowych na koszta wyjazdu wojsko­
wych zawodników na Igrzyska Olimpijskie. S ły ­
szeliśm y, że wojskowi mają obesłać następujące 
punkty Igrzysk: hippiczny, strzelecki, szermier­
c zy  i narciarski• Cóż słuszniejszego, jak to, że  
koszt wysłania wojskowych obciąży budżet woj­
skowyr?

Toć Wojsko je s t przedewszystkiem  zaintereso­
wane jako  takie, aby pokazać innym nacjom swych 
jeźdźców , swych szerm ierzy, swych strzelców, 
i swój patrol narciarski. S łyszym y  z  niemałym  
zdziwieniem , że  organa oszczędnościowe chcą 
skreślić w yraz Olimpjada i wszystkie z  nim zw ią­
zane cyfry z  budżetu wojskowego. A  no, można to 
zrobić. Skoro można było niedawać kredytów na 
prochownię, to można skreślić wojska budżet spor­
towy. Skutek co do prochowni ju ż  widzieliśmy. 
Skutków zamknięcia kredytów na wychowanie

2  —



Nr. 26. (30.) S T A D J O N

f iz .  i sport, może nie ulidzieć urzędnik kiwający 
się nad papierami. A le  te skutki nam grożą. Jes­
teśmy i tak zaniedbani „sportoWo“ . Coraz nam 
trudniej wygramolić się na stopień usportowienia 
innych państw. C zytaliśm y w ostatnich czasach 
o staruszce w Kalifornji, która w wieku 63-ch 
lat przepłynęła 17-cie kilometrów w morzu. 
Czytaliśm y o burmistrzu angielskim, który otwie­
rając uroczyście basen pływ acki w olał Wsko­
czyć do Wody, niż wygadać nudne przemó­
wienie.

A  w jednym  z  naszych pism codziennych  
przeczytaliśm y z  racji nieszczęśliwego Wypadku 
z  dwiema uczennicami, które nieumiejąc pływać  
utonęły, że  widocznie przym uszano je  do kąpieli, 
bo dziew częta wychowane nad brzegiem W isły  
m iały od dzieciństwa wpojoną obawę przed zdra- 
dliwym żywiołem .

Ludzie, czy  rozumiecie całą niemoralność 
tych słów ? Pozwólcie rzucić ją  sobie W  oczy  
W  dobie robienia oszczędności za  Wszelką cenę. 
C zy  nie warto oszczędzać też  trochę i rasy ?

CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE?
Jeszcze Ł K S —  W isła. — Sędziowie fulbalowi. —  Powrót Cracooii. —  Najbliższe zawody. — Polska — Szwecja.

Zawody Ł K S .— Wisła nie były tak  interesujące, 
aby do nich powracać. Czynię to jednak  zniewolony 
koniecznością w yjaśnienia błędnych opinij, krążą­
cych w świecie sportowym po „rew elacjach ' prasy 
łódzkiej. Przebieg gry  przedstaw iano w tych spra­
wozdaniach fałszywie — o tyle, że bram ka strzelona 
ŁKS-owi siedziała całkiem pewnie: dowód—widoczne 
poruszenie się górnej części siatki. Chyba, że sia tk i 
u nas same zaczynają się poruszać, co dowodziłoby 
istn ien ia nienotowanego dotychczas w sporcie pier­
w iastka cudowności. B ram ka dla ŁKS uzyskana rze­
komo słusznie przez Millera, padła po gwizdku. Je­
żeli tak ie bram ki liczą się w Łodzi — to ostrzegam 
drużyny przed wyjazdem do tego m iasta. Natom iast 
bram ka strzelona przez ŁKS z lewego skrzydła — 
pozostanie nazawsze zagadką.

Strzał padł niespodzianie pod bardzo ostrym k ą­
tem; piłka, odbiwszy się w górnym prawym  rogu, 
spadła na linji bramkowej i stąd natychm iast wy­
bił ją  obrońca, co utrudniło  sędziemu zdecydowanie 
faktu, czy p iłka przeszła całym obwodem linję bram ­
kową, czy też nie. Na sądach zdenerwowanych gra­
czy i nieświadom ej przepisów gry publiczności opie­
rać się nie można Wiemy naprzykład, że publicz­
ność zawsze krzyczy „out“ gdy p iłka m aszeruje po 
lin ji outowej. Jeżeli sędzia myli się w tym  wypadku, 
to winę ponosi raczej sędzia boczny, którego obo­
wiązkiem je s t  widzieć tak ie rzeczy. Do niego skie­
rować należy ostre uwagi, a nie pomawiać d-ra Wo- 
jakow skiego o stronniczość. Dr. W ojakowski stron­
niczy dla Wisły! Długoletniego sekretarza Cracovii, 
a  więc człowieka najbardziej ta rć  międzyklubowych 
świadomego—poniosła nagle aż tak  w ielka sym patja 
do Wiślaków? Chciał im mecz wygrać — a więc był 
plus catholiąue que le pape meme, bo W isła g ra ła  po­
niżej zwykłej formy i nie okazała ani cienia tej 
ambicji, co na meczu z W artą. Kostjum pod paltem 
mógł mieć p. W ojakowski wskutek tak ie j czy innej 
inform acji, otrzym anej z PZPN. Żaden atoli poważny 
człowiek konsekwencji z porteczek footbalowych, 
ukry tych  pod płaszczem, wyciągać nie będzie.

Pretensje do ty tu łu  m istrza dla ulubieńca zwo­
lenników ŁKS-u—najm niej poparł g rą swą sam ŁKS. 
Drużyna g ra ła  b. ambitnie, co wskazuje, że była 
w formie. A więc napad pretendenta na m istrza, na­
w et będąc w formie, nie umie przekroczyć linji pola 
karnego przeciwnika? A obrona, co wypala „świece" 
od których jasno  się robi, i w iększość sy tuacji wy­
ja śn ia  korneram i, czy także uzasadnia pretensje do 
tego zaszczytnego tytułu? Pomoc dobra, ale trzech 
dobrych w jedenastce—to mało. Niech ŁKS wyrówna 
linje swej drużyny, niech znajdzie system  dla swo­
jego napadu, a w tedy zobaczymy... Narazie mamy

w Polsce ty lko  3 drużyny s p r a w i e d l i w i e  pre­
tendujące do ty tu łu  m istrza: Pogoń, W isłę i Craco- 
vię. Mają one w m niejszym lub większym stopniu 
wymagane dla m istrza zalety. W arta ma styl, ale 
je s t zm anierowana i brak je j ambicji. ŁKS i Polo­
n ja  m ają tylko ambicję. Technicznie poziom ogólnie 
je s t  dobry. Dla przykładu powiem jeszcze, że najn ie­
bezpieczniejszym konkurentem  MTK w mistrzostw ie 
W ęgier je s t  UTE, drużyna mało zasługująca, zda­
niem mojem, na ty tu ł m istrza. Kto widział prześlicz­
ny styl MTK, jego poprawną, pełną elegancji grę 
oraz wyrównanie drużyny — ten  odrazu uznał wyż­
szość tej drużyny nad am bitnym i silnym fizycznie 
konkurentem , którego cała siła to  fenomenalnie g ra ­
jąca  para obrońców (Yogl II. i III.), wspieranych 
przez pracowitego, dobrego, środkowego pomocnika 
Baubacha. Reszta tw arda a naw et o rdynarna—prawy 
pomocnik Kelescenyi; atak  bez stylu, pchany przez 
silne tyły, „wdusza" przeciwnikowi nieliczne i niezbyt 
ładne bramki. N i e z b ę d n e  „zero“ gw aran tu ją  mu 
bracia Yogl. Całość tak  nierów na i niemistrzowslca, 
że żleby było, gdyby m iała reprezentow ać klasę wę­
gierskiego footbalu. Gdyby pp. recenzenci z Łodzi 
wtasnemi oczami zawody tak ie obejrzeli, gdyby, naocz­
nie stw ierdzili wyższość stylu i system u nad bra­
kiem tych zalet — to „rewelacje" łódzkie znacznie 
byłyby łagodniejsze. Ponieważ jednak  trudno je s t 
wysłać tak  liczne grono zagranicę dla edukacji spor­
towej, więc i nadal będziemy słyszeli głosy „kibi­
ców" łódzkich, nam aw iające swą drużynę do zejścia 
z boiska i czytali zdania, że W isła w ygrała „nie­
uczciwie", bo sędzia był stronniczy. Prawdziwy sports- 
men i logicznie myślący człowiek użyłby tu  raczej 
w yrażenia „niesłusznie" lub „niesprawiedliwie".

Nieporozumienia na meczu z ŁKS nasuw ają jed ­
nak  pewne refleksje n a  tem at naszych sędziów.

Zdecydowanie i męskość nie je s t  naszą cechą 
narodową: brak ten  zaznacza się zwłaszcza u wszel­
kich kierowników. Sędzia je s t  kierownikiem  zawo­
dów, granych przez 22 podnieconych mężczyzn wo­
bec nader niebezpiecznego żywiołu — publiczności. 
Jeżeli sędzia je s t  m iękki i powolny w decyzji, jeżeli 
pertrak tu je  z 'graczam i i da się powodować publicz­
ności—to ’ pow stają gorszące sceny ja k  np. na nieza­
pomnianym meczu UTE—team  Krakowa 3 :1 , Kispe­
sti — Cracovia 4 :2 , lub na ostatnim  meczu W isły 
z ŁKS. To też tw ierdzę, że Polska posiadała dotych­
czas tylko 4 sędziów dobrej klasy: pp. Obrubańskie- 
go, dr. L ustgartena, Rosenfelda i Bannerta. Inni pa­
nowie—to w ątpliwa klasa średnia o b. zmiennej for­
mie, albo mężowie o słabym wzroku i zbyt mocnych 
rozstrzygnięciach, albo też o dobrym wzroku, lecz 
rozstrzygnięciach rozpaczliwie słabych.
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Cracovia powróciła. Przywiozła stosunek bramek 
9 :3 6  i wiele doświadczenia. Pom ijając sensacyjne 
niemal opowiadania o życiu hiszpańskiem, z których 
dowiadujemy się, że ku ltura europejska słabo prze­
n ika za Pireneje, a naród hiszpański stoi na pozio 
mie czasów Ferdynanda VII — przywiozła nam  Cra- 
covia wyczerpującą opinję o sporcie hiszpańskim. 
Niema się czem zachwycać — raczej należy się oba­
wiać złego wpływu hiszpanów na goszczące u nich 
drużyny z „Europy". Polscy piłkarze z dumą mogą 
stanąć obok ściśle am atorskich drużyn angielskich 
i w szystkich szwedzkich. Umiejmy cenić nasz za­
szczytny ty tu ł amatorów i nie róbmy zawiele reklam y 
płatnym  rozbijakom i kom edjantom  z za Pireneji. 
Ich funkcjonarjusze klubowi, którzy stan  ta k i tole­
rują, też nie są w lepszym gatunku. Szczery sports- 
men-amator musi odczuwać niechęć do komedji 
am atorstw a tych w szystkich zbieranych za pienią­
dze M akkabi berneńskich, DFC, Hakoahów i innych 
wiedeńskich Amatorów z Schafferem na czele. Niech 
się nie w stydzą swego zawodu, a wrócimy im sza­
cunek, jak im  cały św iat sportowy darzy np. zawo­
dowych piłkarzy angielskich.

Z powrotem Gracovii polepszy się niewątpliwie 
senny dotychczas sezon. W najbliższym  czasie u j­
rzymy zawody Cracovii z W artą i Polonją. Zawody 
Olszy z bielską Hakoah oraz Wisły z Pogonią zajmą 
term iny do połowy listopada. Gwoździem sezonu bę­

dzie m iędzypaństwowe spotkanie Polska — Szwecja. 
Składu drużyny jeszcze nie ustalono. Mniemać należy, 
że ty ły  Cracovii znajdą się tam  w całości. Styczeń 
w Hiszpanji spisyw ał się b. dobrze: św ietny skrzyd­
łowy Barcelony Sagi Barba najbardziej go podobno 
odczuł.

Kontrkandydaci popularnego „Zulu" — Spojda 
i Schneider nie mieli ostatnio dobrych czasów. Spojda 
usta je  w m iarę w zrastania tem pa gry. (Przykład: 
mecz W arta—W ista i Polska—F inlandja '. Tylko atak 
pozostaje kw estją  otw artą. Musi w nim  się znaleźć 
J. Muller, bo w J-ch grach dość chyba swe w stawie­
nie usprawiedliwił, powinien się znaleźć Bacz... Na­
tom iast Kałuża i Reyman choć dobrze prowadzą 
atak  — to jednak  na lepszych meczach strzela ją  tak 
mało, że obawiałbym się w staw iać ich obok siebie. 
Szperling zepsuł się, widocznie t. zw. „hamowanie" 
nie je s t godne skrzydła w wielkim stylu. Mimo to 
wstawiłbym  go na lewe skrzydło, a Mullera na p ra ­
we, bo lepszych ludzi dzisiaj nie mamy. Chruściński 
m iał być w Hiszpanji znakomity: nie dał się unie­
szkodliwić, strzelał hiszpanom bram ki i ja k  mógł ra­
tow ał honor drużyny. Jeżeli mamy zerwać z niepro­
dukcyjną kom binacją i g rać tylko skutecznie to 
może byłoby wstawienie Chruścińskiego dobrym po­
mysłem. Pam iętajm y, że gram y ze Szwedami, a więc 
również am atoram i i nic naszej ew entualnej klęski 
tłoinaczyć nie będzie. Lam.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y .
•4 Przeżywamy rok 1923. W listopadzie będziemy 
obchodzić pięciolecie wypędzenia Niemców z War­
szawy. Od tego czasu przeżyliśmy bardzo wiele, do­
konaliśm y ogromnej pracy.

Nas in teresuje ' praca na polu wychowania fi­
zycznego. Stwierdzam y fakt, że pomimo braków 
i usterek  zarówno rząd, mówmy wyraźnie M inister­
stwo Spraw Wojskowych, ja k  też i społeczeństwo 
dokonało wiele. Braknie jednak  planu, braknie zdro­
wej, przewidującej organizacji ustawowej. W tym 
wypadku in icjatyw a przeszła do rąk  ludzi, pozosta­
jących  poza rządem. Oto ze strony bardzo poważnej, 
bo Wychoioania fizycznego notujem y znam ienny glos 
prof. dr. Piaseckiego w sprawie stw orzenia „Planu 
działalności M inisterstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego na polu wychowania fizycznego". 
P rojekt tego planu drukuje zasłużony profesor 
w dwóch ostatnich num erach pisma.

Są tam  rzeczy niemiłe, ja k  np. że:
Państwowa Rada Wychowania Fizycznego is tn ie je  

już od  la t p rzesz ło  trze ch  jak o  c ia ło  d o rad cze , lecz 
d z ia ła ln o ść  jej b a rd zo  s łab o  zazn acza  się. Z w iązan a  
bow iem  z M in isters tw em  Z d ro w ia  P u b liczn eg o , gdzie 
c a łą  sp raw ę w ych o w an ia  fizycznego p o w ie rzo n o  
jed n em u  m ło d szem u  re fe ren to w i, n ie  m a zu p ełn ie  
w arunków  rozw oju .

W arunki te  jed n a k  b ę d ą  stw o rzo n e  z chw ilą  
reo rg an izac ji R ady , jak o  in sty tuc ji o p a rte j o m in i­
s te rstw o  W. R. i O . P ., lub m iędzy m in iste ria ln e j, 
p o s ia d a ją c e j sw ój b u d ż e t i sw oje  ch o ćb y  skrom ne 
biuro . Co do b u d że tu , w y łączn e  o p a rc ie  go o skarb  
P a ń stw a  n ie  w y d a je  się  w skazanem . L ep iej b y ło b y  
p o c ią g n ą ć  do ło że n ia  s ta ły ch  su bsyd jów  gm iny m ie j­
sk ie , se jm ik i p o w ia to w e, zw iązki s tow arzyszeń  n a ­
uczy c ie lsk ich , lek a rsk ich , g im nastycznych , sp o rto ­
w ych , h a rce rsk ich  i t. p .

P ró cz  w ydaw an ia  o p in ji w  w ażn ie jszych  sp ra ­
w ach  w ych o w an ia  fizycznego  c ia ło  to  n a d aw a ło b y  
się  zn ak o m icie  do  p ro p a g an d y  w y ch o w an ia  fizycz­
neg o  w śró d  sp o łeczeń s tw a , o rg an izu jąc  odczy ty , 
p o kazy , w ystaw y, kon g resy  i t. p ., b u d z ąc  n a leży te  
z rozum ien ie  d la  zad ań  tej dz ied z in y  i ch ęć  je j po* 
p ie re n ia  m o ra ln eg o  i m ate rja ln eg o .

Podnosi zagadnienie ustaw y boiskowej pisząc:
Ustawa boiskowa. W  k ra jach , p rz o d u ją cy c h  ku l­

tu rze , sp raw ę d o sta rczen ia  lu d n o śc i m ie jsca  zdrow ej 
rozryw ki o d d aw n a  już  u ję to  w norm y  u s taw o d aw ­
cze. U staw a tak a  i u nas je s t p ie k ą c ą  p o trze b ą . 
N ajpow ażn iejszym  jej szczeg ó łem  b y ło b y  n a ło ż en ie  
n a  k a żd ą  gm inę bez  w yją tku , obo w iązk u  o fia ro ­
w an ia  i u trzym an ia  w o d p o w ied n im  stan ie  b o isk a  
b ę d ą c e g o  w określonym  stosunku  po w ie rzch n i do 
ilo ści m ieszkańców .

Trudno w ram ach przeglądu prasy scharak tery ­
zować całość poruszonego zagadnienia, nie mogę 
jednak  powstrzymać się od powtórzenia lapidarnego 
a trafnego zam knięcia planu sformułowaniem sto­
sunku Skarbu Państw a do potrzeb wychowania fi­
zycznego.

W szystk ie  p o stu la ty  łą c z ą  się z w iększem  lub 
lub  m nie jszem  o b c iążen iem  finansów  państw ow ych , 
k tó re  ty lko  w  części m ożna  zm niejszyć p rzez  ro z ­
ło że n ie  c iężarów  na gm iny, se jm iki oraz  in n e  in ­
sty tu c je  i o fiarnych  o b y w ateli. N asuw a się  py tan ie : 
czy ak c ja  ta  je s t  n a  czasie  w o b ec  d z is ie jszego  stanu  
kasy  Państw a?

N a p y tan ie  to  m usim y o d p o w ied z ieć  stanow - 
czem : tak . W y tłó m aczo n o  pow yżej ty lk o  n a jn ie ­
zb ęd n ie jsze  p o trzeb y , tak  sam o n ag lące , jak  ak c ja  
p rz ec iw ep id em iczn a  la t o sta tn ich , a ró ż n ią ce  się 
od  niej ty lk o  tym  szczeg ó łem  d rugorzędnym , że 
z a n ied b a n ia  z naszej dz ied z in y  n ie  rzu ca ją  się tak  
jask raw o  w  oczy, n ie  p o w o d u jąc  b ezp o śre d n io  
śm ierci liczn y ch  jed n o s te k . P o d k o p a n ie  jed n a k  sił 
fizycznych i energ ji życiow ej naszej dzia tw y i m ło ­
dz ieży  p rzy p raw ia  P o lsk ę  c iąg le  o d a lek o  w iększe 
stra ty , niż te  —  n iew ie lk ie  z resz tą  — o szczęd n o śc i 
b u d żeto w e , k tó re  dziś m o żn ab y  w  tym  zak resie  p o ­
czynić.

Sprawy budżetowe—to dziś alfa i omega wszyst­
kiego. One dom inują wszędzie z w yjątkiem  sportu, 
k tóry  od czasu do czasu w ynajduje zagadnienia 
w rodzaju „jesteśm y za sportem  w wojsku, a prze­
ciw wojsku w sporcie".

—  4 —
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Dewiza ta  je s t  w ypisana na tarczy Przeglądu 
Sportowego k tóry runął w szranki publicystyczne, go­
dząc kopją w artyku ł wstępny Stadjonu (Nr. 24) p. t. 
„Sport cywilny i sport wojskowy". Rycerz zawcześ- 
nie spuścił przyłbicę i nie przeczytał uważnie Sta­
djonu. Czyż bowiem można gorzkie wymówki robić 
za artykuł, w którym  autor stw ierdza, że „naczelne 
władze wojskowe sto ją na stanow isku, że powinny 
w in teresie powszechnej zdolności do służby woj­
skowej wspierać wszelkie poczynania pryw atne i spo­
łeczne na polu sportowem, a naw et działać sam o­
dzielnie" i że „boiska wojskowe sto ją  otworem dla 
stowarzyszeń i szkół". Wiemy, że do tych zdań od­
nosi się głos Przeglądu: „Tymczasem żaden trzeźwo 
myślący sportowiec nie posunie się do tw ierdzenia, 
że sport cywilny może w danej chwili bez ogromnej 
szkody dla siebie rezygnować ze współpracy woj­
skowych". Niezrozumiałem je s t dla nas natom iast 
oświadczenie, że „niepojęta je s t  chęć autora wywyż­
szenia sportu wojskowego kosztem cywilnego..." Co to, 
to  nie: Stadjon nie wywyższa! żadnego sportu ponad 
inny, tylko tw ierdzi skrom nie, że dla wojskowych 
ważniejsze są obowiązki w ynikające z należenia ich 
do w ojska polskiego, niż do społeczeństwa sporto­
wego. Wolno być innego zdania, lecz niechże n ik t 
nie obdarza nas poglądami, których Stadjon nie wy­
mieniał.

W tymże numerze przynosi Przegląd koniec spra­
wozdań z wyjazdu Cracovii do Hiszpanji. Między 
innem i czytam y tam  ze zdumieniem:

Z aw o d y  p o p rz e d z ił p rzykry  in cy d en t: O to  K ałuża, 
p o sp rzeczaw szy  się z jed n y m  z graczy, u razę  sw o ją  
do n ieg o  zad o k u m en to w a ł w  ten  sp o só b  że o d m ó ­
w ił sw ego ud z ia łu  w  zaw o d ach , o p u śc ił po  ob ie- 
dzie  h o te l i n aw et n ie  b y ł na  m eczu. F raszka  h o ­
no r k lubu , h o n o r sp o rtu  p o lsk ieg o —w ażn ie jszą  nad  
to  rzeczą  je s t u rażo n a  am b ic ja  o so b ista . P o n iew aż  
n a  to  p o zw o lił so b ie  je d e n  z n a js ta rszy ch  graczy 
k lubu , w ięc  dem ora lizac ja , b u n to w an ie  się re szty  
drużyny b y ły  na tu ra ln y m  objaw em .

Jest to objaw niesłychany. Dygnitarz trzasnął 
drzwiami i wyszedł. Trzeba się poważnie zastanowić, 
czy nie udałoby się uzdrowić stosunków wytworzo- 
rzonycli śmieszną m anją wielkości kilku  jednostek.

Nie wątpimy, że zarząd klubu Cracovii o tem 
pomyśli.

Sezon zimowy u nas je s t  sezonem narciarsko- 
łyżw iarsko-organizacyjnym . Należy to rozumieć w ten 
sposób, że praca w związkach przem ieniła się na 
innego rodzaju sport, w którym  wymowa walczy

0 lepsze z uszczypliwością. Taką np. uwagę zrobił 
Sport lwowski pod adresem Komitetu Olimpijskiego. 
Pisząc sprawozdanie ze zjazdu narciarskiego podał, 
że „postanowiono wezwać Polski Komitet Igrzysk 
Olimpijskich, by już raz zwołał Walne Zgrom adzenie 
w sprawie Olimpjady i dał znak życia o sobie". Re­
dakcja Sportu dodaje w naw iasie: „Sm utna to 
uchw ała" 1 Jesteśm y przeciwnego zdania — uchw ała 
to wesoła — gdyż wezwano tego do zwoływania 
Walnego Zebrania, który do tego niem a praw a W e­
dług s ta tu tu  Walne Zebranie zwołuje Zarząd Związku 
Związków Sportowych i on to miał w ciągu trzech 
miesięcy zwołać wszystkie Związki Sportowe dla n a ­
radzenia się nad Olimpjadą i uzupełnieniem składu 
Komitetu Olimpijskiego. Komitet Olimpijski n a  to nie

, poradzi.
Pozatem znaleźliśmy w Sporcie piękną odezwę, 

wzywającą do zbiórki na fundusz Olimpijski, podpi­
saną przez prof. Rudolfa Wacka, obronę palan ta pióra 
p. K. Hemerlinga, no ta tk i łowieckie, turystyczne i t. d. 
Wogóle Sport po okresie depresji podniósł się znowu
1 za każdym razem przynosi wszechstronny, ciekawy 
m aterjał.

Równie ciekawy m aterja ł przynosi nam Sporto- 
iviec toruński, chociaż oczywiście horyzont jego je s t 
węższy. W piśmie tem brak zasadniczo artykułów  — 
tylko sprawozdania; to za mało. Zapewne, że o dobre 
a rtykuły  sportowe trudno, gdyż brak nam specjalis­
tów, niemniej przeto w yrabiają się oni, gdy pismo 
otw iera im swe szpalty.

Objaw ten  możemy zaobserwować w Strzelcu, 
k tóry daje artyku ły  o bardzo nierównej wartości. 
W ostatnim  18. numerze obydwa artykuły  „sportowe" 
są i dobre i celowe. Nie zgodzimy się może na nazwę 
„Sport pieszy". T urystyka nie je s t  sportem, choć je s t 
jego blizką kuzynką. Lecz pocóż sprzeczać się o nazwę, 
gdy artyku ł zawiera treść o isto tnej wartości.

Równie dobrym artykułem  je s t korespondencja 
Muszkieta o organizacji Fińskiego Związku S trze­
leckiego. Inne działy Strzelca w ykazują ogrom pracy 
wykonywanej przez tą  organizację.

Z innyoh nadesłanych nam pism na zawsze je d ­
nym wysokim poziomie utrzym uje się Przegląd M y­
śliwski, szafujący hojnie ciekawemi opowiadaniami 
i Żołnierz Polski, w którym  sport jednak  je s t n iestety  
lokatorem , niepewnym swych losów. Wreszcie Ty­
godnik Sportowy utrzym uje się również na poziomie, 
który tylko tem u pismu je s t  właściwy. Z reprodukcyj 
zawodów niem a ani jednej fotografji z Polski, a wstęp 
je s t zawsze poświęcony judzącym  wycieczkom pole­
micznym. Pozatem błędy stylistyczne, gram atyczne, 
listy z całego św iata, dużo pewności siebie — ot 
i wszystko. T. U. G.

Z Ł O D Z I .

Jesienny sezon sportowy w Łodzi ma się ku 
końcowi. W porównaniu z rokiem ubiegłym wyka­
zała Łódź znaczny postęp we wszystkich dziedzinach 
sportu.

Bilans sportowy Łodzi za rok bieżący wypadł 
wprawdzie blado w stosunku do innych miast, bar­
dzo natom iast obiecująco w stosunku do la t ubie­
głych. W bieżącym właśnie roku poczęła staw iać 
pierwsze kroki łódzka lekka atletyka. Do szyb­
kiego je j rozwoju przyczyniła się przedewszyst- 
kiem wielka ruchliwość ŁKS-u, który dotychczas 
dzierży prym na tym  polu. Sekcja lekkoatletyczna 
tego klubu, trenując pod okiem sportowców te j m iary 
co Kostrzewski i Rębowski, położyła wielkie zasługi 
dla propagandy lekkiej atletyki. Do najw ażniejszych 
da t należy bezwzględnie wyjazd dziewięciu repre­
zentantów  ŁKS na m istrzostw a lekkoatletyczne Pol­
ski. D ziewiątka ta  zdobyła zaledwie jedno 1-sze
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i jedno 2-gie miejsce, w ogólnej zaś klasyfikacji 
przy dwudziestu przeciwnikach zajęła skromne 7-me 
miejsce. Dowiodła jednak  żywotności Łodzi, k tóra 
dotychczas zdobywała się jedynie na biegi uliczne. 
W ażnymi ze względów propagandystycznych były 
dwukrotne wewnętrzne zawody ŁKS-u, z tych jedne 
o m istrzostwo klubu w pięcioboju. Dały one wyniki 
mierne — rokują jednak  poprawę w sezonie wiosen­
nym. Pozatem —dwa biegi okrężne o nagrody „Głosu 
Polskiego" i „Kurjera Łódzkiego", aczkolwiek przez 
długie tygodnie absorbowały uwagę łódzkich staye- 
rów — nie dały żadnych pozytywnych korzyści.

Na wokandzie obrad zarządu sekcji lekkoatle­
tycznej ŁKS-u znajduje się obecnie spraw a między- 
kłubowego m eetingu na wiosnę.

W ielką przeszkodą w rozwoju lekkiej atletyki 
je s t  brak  miejscowego OZLA. Sprawa ŁOZLA poru­
szana była przez łodzian na łam ach w szystkich cza-
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sopism sportowych. Interpelowano w tej sprawie 
PZLA. Mieliśmy także próby inicjatywy prywatnej. 
Je st to dziś sprawa najw ażniejsza dla Łodzi.

Kolarstwo — nie święciło żadnych specjalnych 
sukcesów. Jedną tylko sekcję kolarską można 
brać pod uwagę. Je st  nią s e k c j a  k o l a r s k a  
„Unionu“. Posiadając własny, najstarszy w Polsce 
tor betonowy, może reprezentować klasę łódzkich 
kolarzy w spotkaniach ogólnopolskich. Panujące jed ­
nak w sekcji kolarskiej „Unjonu“ stosunki pozwa­
la ją  podawać w wątpliwość czystość am atorską nie­
których ' jeźdźców. Wpłynęły na to liczne, bodaj 
zbyt liczne spotkania z zawodowcami angażowanymi 
przez Zarząd „Unionu“ przeważnie z Niemiec.

Tennis nie wykazał haussy ani baissy w sto­
sunku do lat ubiegłych. Ogólnopolski turniej z udzia­
łem zawodników z Niemiec i Gdańska ożywił nieco 
sezon jesienny. Bacznego widza razi tylko obojęt­
ność, z ja k ą  odnosi się do tego sportu polska Łódź. 
Objaw bardzo smutny. On nam tłomaczy, dlaczego 
wśród zwycięzców turnieju nie widzimy wcale na­
zwisk polskich.

Piłka nożna zadokumentowała podniesienie się 
klasy łódzkiej o całe niebo. Mistrz okręgu łódz­
kiego nie doszedł wprawdzie do linału mistrzostw 
polskich. Pominąwszy już sprawę owianego mgłą ta­
jemnicy zdobycia mistrzostwa Polski Zachodniej
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przez Wisłę, stwierdzić musimy, że k lasa łódzka 
w zupełności dorównywa klasie krakowskiej, po­
znańskiej i warszawskiej. Dowiodły tego tak gry
0 mistrzostwo, ja k  i spotkania towarzyskie.

I tak: Turyści (Łódź) przegrywają do Yienny 
(Wiedeń) 2 : 4; ŁK S—BTC (Budapeszt) 2 : 2; ŁKS bije 
dwukrotnie Wartę poznańską 2 :0  i 5 :3 ; Toruński 
KS uległ mistrzowi Łodzi w stosunku 7 :0 ; ŁKS — 
Legja 3 :2 ; ŁK S—Cracovia 2 :1 , 2 :1 ;  Union (Łódź)— 
Tor. KI. Sp. 4 : 0; Union—W isła (Kraków) 2 : 0.

Hippika nie doszła jeszcze do normalnego sta­
nu. Działania wojenne wyrządziły temu sportowi 
najwięcej szkody. Od dwuch lat zaledwie rozpoczął 
się w Łodzi ruch w kierunku postawienia hippiki 
na poziomie przynajmniej przedwojennym. Dotych­
czas ruch to słaby. Liczbę dni wyścigowych w obu 
sezonach zliczyćby można na palcach. Tor w Rudzie 
Pabjanickiej oddalony od m iasta o 5 kim., aczkol­
wiek nienajgorszy, wymaga jednak pewnych przeró­
bek i remontów.

Do najpopularniejszych w naszem mieście 
sportów należą gry w piłki: koszykową i siatko- 
ivą. Dotychczas stawiane w szeregu gier, zale­
dwie tolerowanych na boiskach, wywalczyły sobie 
dzisiaj miejsce wśród samodzielnych sportów. Roz­
powszechnione początkowo w sferach uczniowskich, 
zostały obecnie przez falę młodzieży wniesione do 
klubów. Mylą się ci, co sporty te zostaw iają dla 
kobiet i dzieci. Wspomniane gry są  bowiem nietylko 
streszczeniem całej lekkiej atletyki. Jak  wielkiem 
je s t  ich znaczenie dla lekkoatletów, dowodzi zainte­
resowanie, jakiem  się cieszą zagranicą. W Anglji
1 Ameryce gry te łącznie z gim nastyką i masażami 
są  stale stosowane przez lekkoatletów w sezonie zi­
mowym. Łódź gra  w koszykową systemem amery­
kańskim. Dzisiaj drużyny piłek siatkowej i koszy­
kowej posiada cały szereg poważnych stowarzyszeń. 
Do najstarszych należą: drużyny ŁKS-u i Hertha- 
Club’u.'

Jak  w skazują ostatnie wyniki prym dzierżą 
obecnie szkolne drużyny W. Szk. Realnej. Oto one: 
koszykowa W. Szk. R. — Hertha-Olub 3 1 :1 4 ,  2 2 :2 1 ;  
W. Szk. R .— Gimn. Miejskie 2 : 2 ,  8 :0 ; KS. Sparta — 
Hertha-Club 2 4 : 12; SS. Reunion—KS. Sparta 2 1 : 17; 
Siatkoim: W. Szk. R.—Gimn. Miejskie 4 5 :7 ; W. Szk. 
R. — Gimn. im. ks. Skorupki 45 :24; Gimn. im. ks. 
Skorupki—Semin. Naucz. 2 : 1. Ciekawą je s t  rzeczą, 
że zawodom powyższym przypatruje się zazwyczaj 
liczne, bo do tysiąca osób dochodzące grono publicz­
ności. Miejmy więc nadzieję, że zainteresowanie się 
temi sportami zataczać będzie coraz szersze kręgi 
i gry te znajdą niedługo zastosowanie na polu pe­
dagogiki sportowej.

Z innych sportów wyszczególnić należy za- 
paśnictwo. Tutaj należy się pochwała TS. Siła, któ­
re od szeregu lat, nie wypuszczając z rąk inicja­
ły  w5h prowadzi łódzkie zapaśnictwo na coraz wyższe 
szczeble rozwoju.

Szermierka i boks znajdują się jeszcze w kolebce. 
Uprawiają je  prawie wyłącznie kluby wojskowe.

M-ki.

ŻAGLÓWKĄ PRZEZ ATLANTYK.
Francuz A l a i n  G e r b a u l t  w yruszył 4-go kw iet­

nia z C annes w pod róż n aokoło  św iata. W ybrał się 
sam jeden na yach cie  „F irecre st" , d łu gości 9 mtr. i w a­
gi 10 tonn. 6-go czerw ca w ydostał się  przez G ib ra l­
tar na Atlantyk. M iał p rzed  so b ą  do p rzeb ycia  w śród 
burzliw ego oceanu przestrzeń  3.200 mil m orskich.

O d tej chwili p rzy jac ie le  G erbau lta przez 3 m ie­
siące  nie mieli o nim w iadom ości. D opiero  5-go w rze­
śn ia  grecki parow iec „Byron" p rzy sła ł rad jo  w iadom ość, 
że o 190 mil m orskich  na w sch ód od w yspy N autucket

n atrafił na sam otnie żeg lu jącego  Francuza. O prócz 
„ Byrona"  A lain  G erbault w c iągu  102 dni drogi od G i­
braltaru do zatoki n ow ojorskiej nie sp o tk a ł nikogo. 
Mimo to dob rn ął szczęśliw ie  do celu . A  jed n ak , gdy­
by  n ie „Byron", śm iałego  żeg larza  czek ałab y  niechybna 
śm ierć... głodow a. Z  zapasó w  żyw ności, jak ie  zab ra ł 
ze  so b ą  nie p o zo sta ło  mu już praw ie nici Sp o ży ł on 
w  ciągu  drogi 60 funtów w ołow iny w konserw ach, 36 
pu szek  m leka skon den sow an ego, 60 funtów  cukru, 10 
litrów  herbaty i 35 funtów b iszkoptów . W ody słod k ie j
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w ziął zap as dostateczny  — 280 litrów —  jedn ak  p o d ­
czas burzy w ylało mu się  aż 180 1. Tym  sposob em  
przed  spotkan iem  „ Byrona" m usiał się zadaw aln iać 
zb ieraną w odą d eszczow ą. O d sta tk u  tego  je d n a k  
op rócz  żyw n ości n ie c h c ia ł p rzy ją ć  żad n e j pom ocy.

D rogę G erbau lt p rzeszed ł nadzw yczaj c iężką i uroz­
m aicon ą przygodam i. Burza sp o tk a ła  go trzykrotnie. 
P o d czas jed n ej z nich, przy ulewnym deszczu , było 
tak go rąco  i parno, że G erbau lt m usiał się  całkow icie  
rozebrać. N abaw ił się przytem  silnej anginy, która na 
2 dni p ozb aw iła  go niem al przytom ności. Z drow y i o d ­
porn y  organizm  zw alczył chorobę bez pom ocy z zew ­
nątrz, a tym czasem  m orze szczęśliw ie  się  u spok o iło  i n ie ­
zdo ln ość  żeg larza  do kierow ania yachtem  nie p o c ią ­
gn ęła za so b ą  katastrofy . Przy n astępn e j zato  burzy, 
m usiał dać G erbau lt dow ody niezw ykłej spraw ności że­
glarsk ie j, energji i w ytrw ałości: w ichura z łam ała  mu
m aszt. G erbau lt jedn ak , który przew idział m ożliw ość 
takiego w ypadku, m iał ze so b ą  w szystkie potrzebne 
ak ce so rja  i m aszt napraw ił.

Łatw o  się  dom yślić, że w ciągu  pod róży  sw ej nie 
m ógł on n igdy sp ać  należycie; zaw sze m usiał być 
w  pogotow iu . N iejedn okrotn ie  nie m ógł oka zm rużyć 
w ciągu  3 —4 dnil G dy d o jech a ł do celu, nie sp a ł od 
80 godzin!

16-go w rześnia A lain  G erbau lt zaw inął do portu 
Fort-T otten  na w yspie L on g  Island w za toce  now ojor­
sk ie j. N ietrudno w yobrazić sob ie  sen sac ję , ja k ą  w yw o­
ła ło  w śród  Y ankesów  przybycie  boh atersk iego  Francu- 
cuza! T eg o  sam ego  dnia fotograf je  je g o  i op isy  n ie­
zw ykłej pod róży  figurow ały  na szpaltach  w szystkich 
pism  w Nowym -Yorku.

P ierw szą rzeczą, jak ie j zażąd ał, była... c iep ła  kąpiel!
Czyn G e rb a u lta  je s t  sw ego  ro d za ju  rekordem , 

gdyż d o ty ch czas p rz e je c h a ł p rzez  A tlan tyk  na ż a g ­
lów ce  tylko A n glik , kpt. D rak ę , który  je d n a k  m ia ł na 
w sze lk i w yp ad ek  m otor. G e rb au lt i to u w aż a ł z a  zby­
tek . Z resztą  po  przebyciu  A tlantyku, uznał on, że 10- 
tonnow y „ Firecrest** je st  d la  n iego zbyt duży i p o stan o ­
w ił go sp rzed ać . O dobrych nabyw ców  nie będzie  mu 
trudno w kraju dolarów ! Kupi on yacht je sz c ze  m niej­
szy i na nim puści się  w  d a lszą  drogę d oo k o ła  św iata!

28-letni A lain  G erbau lt je st  w szechstronnym  sp o r­
tow cem ; w  tennisie o s iąg a ł znakom ite wyniki (był 
partnerem  M -lle Suzanne L englen ), b y ł foo tbalistą

Ż A G LÓ W K Ą  PR Z EZ  A T L A N T Y K .

F I R E C R E S T  

n a k tóre j A la in  G e rb au lt p rze b y ł A tlantyk.

i lekko-atletą. P o d czas w ojny w yróżnił się, jak o  n ie­
ustraszony lotnik: siedem  aeroplanów  niem ieckich
„u p o lo w ał* i siedem  razy otrzym ał palm y „cro ix  de 
guerre“ .

W drogę w ziął ze so b ą , jak o  rodzaj am uletu, rakietę, 
k tórą w ygrał ostatn ie m ecze na kortach  R iviery. Is.

IG R Z Y SK A  OLIMPIJSKIE.
Międzynarodowy Komitet Olimpijski.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y

P. Baron P ierre  de C oubertin .

C Z Ł O N K O W IE

P P .

Afryka P o t: H enry N ourse, Johannesburg.
Ameryka śr.: J.-P . M atheu, C harge d*A ffaires San-Sal- 

v ad or w Paryżu.
Argentyna: Je g o  E k se le n c ja  R .-T. d e  A lv ear, Prezy­

dent A rgentyny, Buenos-A yres;
R.-C. A ld ao , Buenos-A yres.

Australja: R. C oom bes, Sydney.
Belgja: hr. H enry de B a ille t-L atou r, Bruksela;

baron de  L a v e le y e , B ruksela. 
jBrazylja: R. do Rio B ran c o , p o se ł  Brazylijsk i w Ber­

nie;
A rn ald o  G uin le, R io  de  Jan eiro ; 
dr. F e r re ira  S an to s, S ao  Paulo.

Bułgarja: D. S tan c io ff , p o se ł  B ułgarsk i w Londynie.
Chile: E .-J. M atte  G orm az, Santiago  de Chili.

Chiny:
Czecho-Słow.
Danja:
Egipt:
Eąuador:

Hiszpan ja :

Finlandja:
Francja:

Grecja:
Holandja:
Indje:
Irlandja:
Japonja:
Kanada:
Kuba:
Luksemburg:
Meksyk:

dr. C.-T. W ang, Shangai.
; rad ca  J i r i  G u th -Jarkovsk y , P raga.

Iv a r N yholm , K open h aga.
A n gelo  C. B o lan ach i, A leksan drja .
D orn y  de  A lsu a , p o se ł E quadoru  w P a­

ryżu.
baron  de G uell, Barcelona;
H. E ch e v arrie ta , Madryt.
Ernst K ro giu s, H elsin gfors.
A lb ert G lan d az , Paryż;
hr. C lary , Paryż;
m arkiz de  P o lign ac , Paryż.
A lex an d re  M ercati, A teny, 
baron F.-W. de  T u yll, L a  H aye. 
sir D o rab ji J .  T a ta , Bom bay.
J .- J .  K e an e , D ublin.
J ig o ro  K an o , senator, T o k io .
J.-G . M errick , T oronto,
P o rfirio  F ra n c a , H avana.
M au rice  P e sc a to re , Luksem burg.
M iguel de  B e isteg u i, B ruksela; 
m arkiz de  .G uadalupe, M eksyk.
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Monaco: hr. A G a u tie r-V ig n a l, Beaulieu^sur-M er.
Norwegja: m ajo r S v e rre , C h rystjan ja .
N . Zelandja:  (vacat).
Persja: N izam  E d d in e  K hoi, B ern.
Peru: A lfre d o  B en av id es , Lim a.
Polska: ks. K a z im ie rz  L u b o m irsk i, W arszaw a.
Porługalja: de  P e n h a -G u rc ia , L izbona.
Rosja: ks. L eo n  U rusow , P aryż .
R um unja: G eo rg es  A. P la g in o , B ukareszt.
S ła n y  Zjedn.: p ro feso r W .-M . S lo a n e , P rin ce to n ;

W illia m  M. G a lan d , Los A ngelos; 
g e n e ra ł C h.-H . Jrherrill, N ew -Y ork . 

Szw ajcatja: b a ro n  G o d e fro y  d e  B lonay , G randson .
Szwecja: J.-S . E d stro m , V esteras;

hr. C la re n c e  d e  R osen , Ju lito .
Turcja: Selim  S irry  B ey, g en era ln y  In sp ek to r W y­

ch ow an ia  F izycznego , K o n stan ty n o p o l. 
Urugwaj: d r. F. G h ig lia n i, M o n tev ideo .
Jugosławja: p ro feso r S.-W. D jo u k itc h , Z ag rzeb .

p ro feso r Fr. B u car, Z agrzeb .
W ęgry: Ju le s  d e  M uzsa, B udapeszt;

hr. G e sa  A n d rassy , B udapeszt.
W ielka  Bryt.: lo rd  C a d o g an , L ondyn;

w ie le b n y  R. S. d e  C o u rcy -L a ffan , L ondyn; 
g e n e ra ł R . 'J .  K en tish , L-ondyn.

W łochy: C a rlo  M ontu , T urin ;
m arkiz G u g lie lm i, d ep u to w an jr, Rzym.

K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  

P P .

baro n  P ie r re  d e  C o u b e rtin , p rzew o d n iczący , 
b a ro n  G o d e fro y  de  B lonay , zast. p rzew o d n icząceg o , 
hr. H. d e  B a ille t-L a to u r ,
J.-S. E d stro m ,
dr. J i r i  G u th -Ja rk o v sk y ,
m arkiz d e  P o lig n ac ,

F re d  A u c k e n th a e e r , sek re ta rz .

Sekretarz generalny: P . F ra n tz -R e ic h e l.
Skarbnik: P . L u c ien  D esnues.
Sekretarz zagraniczny: P. A.-H. M uhr.

P . G ilb e r t  P e y c e lo n , delegat R ządu .

P . H en ry  P a te ,  hono ro w y  p re ze s  F ran cu sk ieg o  K o m i­
te tu  O lim p ijsk ieg o , W ysoki K om isarz W ychow ania  
F izycznego  w M in isterstw ie  S praw  W ojskow ych .

Członkowie: P P . m arkiz d e  P o lig n ac , M ericam p , Ch. Pou- 
le n a rd , R. C h e v a llie r ,  J . J e v a in , R. M. 
R o llan d , E.-G. D rigny , A. H . D u ra n d a l, 
P. R o u sseau , A. B o u rd a r ia t,  R ene  L a- 
c ro ix , L eo n  B re to n , R ao u l d A rn a u d , 
B o u ttem y , H. W a lle t ,  D. M erillo n , L er- 
m u siau x , E. M ass ieu , A. M a u c o u rt,
H. C u en o t, G e n e ra ł  d e  L ag a ren n e , 
C h ris tm an n , P e rro u d , J . R o sset, J . d e  
S a in t-P as to u .

P R Z E D S T A W IC IE L E  W Ł A D Z  PU B L IC Z N Y C H  
I M IN IST E R ST W

P P .

J . d e  C a s te lla n e  (R ad a  m iejska).
M. M issoffe  (R ada m ie jska).
B onnal (R ad a  g łó w n a).
D e la v e n n e  (R ad a  g łów na).
C h a v an n y  (B urm istrz C o lo m b es),
L av a iv re  (B urm istrz  C ham onix).
G ira u d o u x  (M in isters tw o  S praw  Z ag ran iczn y ch ).
R a b a tę  (M in isterstw o  R oln ic tw a).
K ap itan  S im on (M in isterstw o  K olon ij).
M. M ilh ac  (M in isterstw o  P rzem ysłu ).
P u łk o w n ik  E c h a rd  (M in isters tw o S praw  W ojsk o w y ch ).
L h o p ita l (M in isters tw o O św iaty  P u b liczn e j).
M it te lh a u s e r  (M in isterstw o S p raw  W ew n ętrzn y ch ).
K ap itan  frega ty  M o n ie r (M in isters tw o M arynark i).
T o lla rd  (M in isterstw o  P racy).
J o y a n t  (M in isters tw o  R o b ó t Publ.).
D e lp e c h  (P o d se k re ta r ja t  P .T .T .).

SPO R TY  ZIM OW E
CHAM ONK —  MONT-BLANC  

od 2 5  styczn ia  do 5  lutego 1924

P o d  p a tro n a te m  P. A le k sa n d ra  M ille ra n d a ,
P rezy d en ta  R zeczy p o sp o lite j.

P o d  ho n o ro w em  p rzew odn ic tw em :

P P . P re z e sa  R ady M inistrów .
P re z esa  Senatu ,
P re z esa  Izby D ep u to w an y ch ,
P re z esa  R ady  M iejsk ie j m. Paryża,
P re z esa  R ady G łó w nej.

K om itet w ykon aw czy

Prezes i G łówny Komisarz: P . h r, C la ry .
Vice-prezesi: P P . A lb e r t  G lan d az ;

J . G en et;
J. R im et;
G a s to n  Y id a l.

P R E Z E S I KO M ISY J

P P .
F ra n tz -R e ic h e l (K om isja sp o rto w a).
L eo n  B re to n  (K om isja  adm in istracy jn a ).
M arkiz d e  P o lig n a c  (K om isja  sztuki i sp raw  zew n ę trz ­

nych).
P a u l R o u sseau  (K om isja  P ro p ag an d y ).

K O M IS JA  S P O R T Ó W  Z IM O W Y C H

Ł Y Ż W IA R S T W O
PR.

L ouis M agnus, prezes 
A d rie n  M a u c o u rt, sekretarz 
R o b e rt V an  d e r  H o e v en  
R e n au d  d e  la  F re g e o lie re

F ran cu sk ieg o  Z w iązku  
S p o rtó w  Z im ow ych

N A R C IA R ST W O
P P .

H e n ry  C u en o t, prezes 
D a lb a n n e , sekretarz 
P łk . T o u ch o n .
Dr. P ie r re  M inelle .

C lub A lp in  F ranęais.
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Przepisy o g ó ln e  sportów  zim ow ych.

N in iejsze  p rzep isy  zo s ta ły  u ło żo n e  na  p o d staw ie  
ogó ln eg o  regu lam inu  Igrzysk O lim pijsk ich .

Postanowienia X X I I .  Z ja zd u  M iędzynarodowego K om i­
tetu O limpijskiego, R zy m , 1923 r.

1. N A R O D Y  M O G Ą C E  U C Z E S T N IC Z Y Ć  
W  S P O R T A C H  Z IM O W Y C H

A r ty k u ł pierwszy. W  zaw o d ach  sp o rtó w  zim ow ych 
m ogą b rać  u d z ia ł w szystk ie  n a ro d y  b ez  ró żn ic  i z a ­
strzeżeń.

2. U CZESTN IC TW O
D o p uszczen i do  w sp ó łzaw o d n ic tw a  m ogą być w y­

łą c z n ie  sp o rto w cy-am ato rzy .

3. O K R E Ś L E N IE  A M A T O R S T W A

O k re ś len ie  am ato rs tw a  w sp o rta ch  zim ow ych, u s ta ­
lo n e  zo sta ło  p rzez  M iędzynarodow ą L igę H o ck ey  u na 
lo dzie , M iędzynarodow y Z w iązek  Ł yżw iarski oraz M ię­
d zy n aro d o w ą K om isję N arciarską.

Z w iązk i N aro d o w e, k ie ru jące  w o d n o śn y ch  k ra jach  
p o szczegó lnem i gałęziam i sp o rtu , m uszą, zgodn ie  z u sta - 
lonem i p rzep isam i, zaśw iadczyć  n a  k arcie  zg łoszen ia , 
że dany zaw odn ik  je s t am ato rem .

D ek larac ja  ta  m usi być p o tw ie rd zo n a  (kan trasyg- 
n o w ana) p rzez  K o m ite t O lim pijsk i tego  kraju . K om ite t 
ten  m usi n a d to  stw ierdzić , iż w ierzy  w to , że  d any  z a ­
w o d n ik  je s t am ato rem .

N a w y p ad ek  p ro te s tu  co do am ato rs tw a  jak iegoś 
zaw o d n ik a , m usi się za in tereso w an y  Z w iązek  (L iga, K o­
m isja ) w y p ow iedzieć  w  p o s ta c i p isem n e j o p in ji na 
p ro te śc ie .

O  ile  p ro te s t m ia ł m ie jsce  p rzed  ro zp o częc iem  
zaw odów , m usi być  p o d d a n y  o rzeczen iu  kom isji sę ­
dziow skiej. K om isja  ta  n a ty ch m iast w ydaje  decyzję  
b e z a p e la c y jn ą  w sp raw ie  d o p u szczen ia  d an eg o  zaw o d ­
n ika  do  konkursu  z zas trzeżen iem  ew en tu a ln eg o  z a s to ­
sow an ia  art. 17 i zg o d n ie  z p rzep isam i, o b ję te m i art. 1 3 
n in ie jszych  p rzep isó w .

4. W A R U N K I 
W Y M A G A N E  D O  R E P R E Z E N T O W A N IA  K R A JU

P rzed staw ic ie lem  d a n e g o  n a ro d u  w Igrzyskach 
S p o rtó w  Z im ow ych  m oże być  ty lko  ten , kto p o s ia d a  
o b y w atelstw o  k raju  p rzez  p o c h o d ze n ie  lub p raw n e  n a ­
bycie , lub obyw ate lstw o  p ań stw a  zw ierzch n ieg o , do 
k tó reg o  n a ró d  ten  należy .

K to  raz już b ra ł  u d z ia ł w Igrzyskach  O lim pijsk ich , 
ten  n ie  m oże w  n a s tęp n y ch  zaw o d ach  sp o rtó w  zim o­
w ych  w y stęp o w ać  w b arw ach  in n eg o  n a ro d u , jeże lib y  
n aw et p rz y ją ł jeg o  o b y w atelstw o . W y ją tek  stanow ić  
m ogą  jed y n ie  w ypadk i u tw orzen ia  n o w eg o  p ań stw a  n a  
p o d sta w ie  tra k ta tu  lub an eksji.

Na w y p ad ek  p rzy jęc ia  o b y w atelstw a, natura lizow a- 
n y  zaw odn ik  m usi w chw ili zm iany p rzy n ależn o śc i, z ło ­
żyć dow ody , że w  sw oim  rodzinnym  kraju  b y ł am atorem .

K to b y ł za liczo n y  w  p o c z e t z aw odow ców  jak ie g o ­
ko lw iek  sportu , n ie  m oże uczestn iczy ć  w Igrzyskach  
Z im ow ych .

5. G R A N IC E  W IEK U

N iem a żad n y ch  og ran iczeń  w ieku  d la  zaw odn ików  
w  sp o rta ch  z im ow ych .

6. U D Z IA Ł  K O B IE T

D o w sp ó łzaw o d n ic tw a  w  sp o rta ch  zim ow ych  d o ­
p u szczo n e  są  tak że  k o b iety . P rogram  określi zaw ody, 
w  k tó ry ch  b ę d ą  m og ły  u czestn iczyć.

7. P R O G R A M

O fic ja ln y  p ro g ram  S p o rtó w  Z im ow ych  z o s ta ł u s ta ­
lo n y  p rzez  F rancusk i K om ite t O lim pijsk i w ed łu g  w sk a ­

zów ek F ed eracy j, L ig. Z w iązk ó w  lub K om isji m ięd zy ­
n aro d o w y ch ,

8. P O K A Z Y
F rancusk i K om ite t O lim pijsk i m oże u rząd zać  p o ­

kazy n ie o b ję te  p rogram em .

9. O R G A N IZ A C JA
F rancusk i K o m ite t O lim p ijsk i jes t o d p o w ied z ia l­

nym  za o rg an izac ję  S p o rtó w  Z im ow ych  i p rzejm u je  
w sze lk ie  w y p ły w ające  s tą d  zarząd zen ia .

10. Z G Ł O S Z E N IA
Z g ło sz e n ia  do w sze lk ich  zaw o d ó w  otrzym uje N a­

ro d o w y  K o m ite t O lim p ijsk i k ażd eg o  k raju  i on w y ­
łąc zn ie  p rzek azu je  je  K om ite tow i O rg an izacy jn em u  
sp o rtó w  zim ow ych.

K om ite t O rg an izacy jny  m usi p o tw ie rd z ić  o d b ió r 
zg łoszeń .

Jeśli w d an y m  kraju  n ie  is tn ie je  naro d o w y  K o m i­
te t  O lim pijsk i, w zg łoszen iu  p o śred n iczy  M iędzynaro ­
dow y K o m ite t O lim pijsk i.

a) N a sześć tygodni p rz ed  d a tą  ro zp o częc ia  p ie r­
w szych  zaw odów , m usi każdy  n a ró d  p rz e s ła ć  K o m ite ­
tow i O lim pijsk iem u  listę  zaw odów  w  k tó ry ch  u czestn i­
czy. — M ożna to  za ła tw ić  te leg ra ficzn ie .

b) N azw iska zaw o d n ik ó w  musi K o m ite t O rg an iza ­
cyjny o trzym ać n a jd a le j na  trzy tygodnie p rzed  p ie rw ­
szym i zaw odam i. N azw iska  zaw o d n ik ó w  m ożna zm ien ić  
na jp ó źn ie j na dziesięć dni p rz ed  p ierw szem i zaw o d am i.— 
M ożna za ła tw ić  to  te leg ra ficzn ie . K om ite t O rg an iza ­
cyjny m usi o trzym ać im ienne  zg ło szen ia  na  specjal­
nych form ularzach w 2  egzemplarzach. — N azw iska z aw o d ­
n ików  m uszą b y ć  drukowane lub pisane na m aszynie.

Ą b y  zap ew nić  au ten ty czn o ść  k om unikow an ia  się 
te leg ra ficzn eg o , w szystk ie  N arodow e K o m ite ty  O lim ­
p ijsk ie , k tó re  m ają  zam iar p o słu g iw ać  się  tym  ro d z a ­
jem  k o re sp o n d en c ji, m uszą n a p rzó d  zakom unikow ać 
K om ite tow i O rg an izacy jnem u p ew n e  słow o lub  hasło , 
k tó re  w każdej d ep eszy  b ę d ą  sta le  po m ieszczać.

W  p rzes trzeg an iu  p rzep isan y ch  term in ó w  b ęd zie  
d la  d ep esz  m ia ro d a jn ą  d a ta  w ysłan ia .

W szelk ie  zg ło szen ia  b ę d ą  w ażne  ty lko  p rzy  p rz e ­
strzeg an iu  w y szczegó ln ionych  p rzep isó w .

B ezw zg lędn ie  żad n a  o p ła ta  w tym  w ypad k u  n ie  
m oże być  w ym agana. N ie p o b ie ra  się także  w  żadnym  
w yp ad k u  o p ła ty  za zg ło szen ia .

11. L IC Z B A  Z G Ł O S Z E Ń
M aksym alna liczba  u czestn ik ó w  każdego  n arodu  

zo sta ła  w  ten  sp o só b  o k reślona:
a) d la  zaw o d ó w  jed n o s tk o w y ch  4 zaw o d n ik ó w  każ­

deg o  n a ro d u  (bez  zastępców );
b) d la  zaw o d ó w  drużynow ych: 1 d rużyna z k a żd e ­

go n a ro d u  z ilo śc ią  z as tę p có w  ró w n ą  sk ład o w i d ru ­
żyny.

12. N IE P R Z Y JĘ C IE  Z G Ł O S Z E Ń

K o m ite t O rgan izacy jn y  m a p raw o  odm ów ić przy­
jęc ia  zg łoszeń  bez  p o d a n ia  m otyw ów . Z a in te re so w a ­
nem u K o m ite tow i b ę d z ie  jed n a k  p o u fn ie  zak o m u n ik o ­
w any p o w ó d .

13. P R O T E S T Y  P R Z E C IW  K W A L IFIK A C JI 
Z A W O D N IK A

P ró cz  rek lam acy j, p rzew id z ian y ch  w  art. 3 (cech y  
am ato rs tw a), w sze lk ie  p ro te s ty  po  ro zp o częc iu  zaw odów  
S p o rtó w  Z im o w y ch  m uszą być  p rzed staw io n e  decyzji 
K om isji sędz iow sk iej p isem n ie  na  m iejscu , w p rzec iąg u  
1 k w ad ran sa  po  up ływ ie  każdych , p o szczeg ó ln y ch  za ­
w odów .

R ek lam ac je  b ez  kaucji 100 fra n kó w — nie  b ę d ą  ro z ­
p a tryw ane .

R ek lam ac je , zg ło szo n e  po  u k o ń czen iu  Sportów  Z i ­
m ow ych  a ty czące  kw alifikac ji zaw o d n ik a , b ę d ą  p rzy j­
m ow ane p rzez  K o m ite t O rgan izacy jn y  w  p rz ec ią g u  30 
dni o d  chw ili ro zd an ia  n ag ród . P o  d o ch o d zen iach  K o­
m ite t O rg an izacy jn y  w yda b e z a p e la c y jn ą  decyzję . K au­

—  9 —



cja p ien iężn a  p rz ep a d a  jeś li zaża len ie  n ie  b ę d z ie  o p a r ­
te  na  pow ażn y ch  p o d staw ach .

14. O R G A N IZ A C JA  i S Ę D Z IO W A N IE

D la  S p ortów  Z im ow ych  zo stan ie  u tw orzona  K om i­
sja  od w o ław cza  (Jury  d ’a p p e l) oraz K om isja te ren o w a  
(Ju ry  d e  terra in ).

W yznaczen iem  tak o w y ch  zajm ą się F e d e rac je , Ligi, 
Z w iązk i lub K om isje M ięd zy n aro d o w e. C z ło n k o w ie  
K om isyj m uszą być n a  m ie jscu  na jm niej na  5 dni p rzed  
ro zp o częc iem  p ierw szy ch  zaw odów , aby  m ieć  m ożność 
sp raw d zen ia  w artości p rzep isó w , d o ty czący ch  funkcji, 
k tó re  b ę d ą  m ieli do sp e łn ien ia .

W szyscy  cz ło n k o w ie  Jury oraz  fu n k c jo n arju sze  m u­
szą  być  am atoram i.

W  w yp ad k u , k ied y  K om isja  od w o ław cza  n ie  b y ­
ła b y  w k o m p lec ie  w  chw ili, k ied y  m ia łab y  zacząć  sw ą 
d z ia ła ln o ść , K om ite t O rgan izacy jn y  zak o o p tu je  b ra k u ­
jąc y ch  członków .

15. P R O T E S T Y

P ro te s ty  w  sp raw ach  tech n iczn y ch , p o d p a d a ją c e  
p o d  k o m p e te n c je  sęd z ió w  teren o w y ch , są  p rzez  n ich  
b e za p e la cy jn ie  rozstrzygane,

P ro te s ty , d o ty cz ąc e  innych  o rzeczeń  sęd z io w sk ich  
lub w o g ó le  sp raw  innych , n a leży  k ierow ać do p re ze sa  
K om isji o d w o ła w c z e j za p o śre d n ic tw e m  cz ło n k a  w y­
zn aczo n eg o  p rzez  K om ite t O lim p ijsk i n a ro d u , w n o szą ­
cego p ro te s t, b ą d ź  p rzez  oso b ę  w y d e leg o w an ą  w  jeg o  
zas tęp stw ie .

O ile  w łaśc iw a  F ed e rac ja , L iga, Z w iązek  lub  K o­
m isja  m ięd zy n aro d o w a n ie  określi innego  term inu , re ­
k lam acje  b ę d ą  m usia ły  być  tak że  zg ło szo n e  n a jd a le j 
w  godzinę  po  z a p a d n ię c iu  decyzji, z um otyw ow aniem . 
Po  d o c h o d ze n ia c h  K om isja  O d w o ław cza  w yda b e z ­
a p e lac y jn ą  decyzję .

16. N A G R O D Y

N agrody  w  S p o rta ch  Z im ow ych  stan o w ić  b ę d ą  m e ­
d a le  i dyp lom y. Do każd eg o  m ed a lu  p rzy n ależy  dy ­
p lom . R ów nież w zaw o d ach  drużynow ych , drużyny 
zw ycięsk ie  b ę d ą  n ag ro d zo n e  dyplom am i.

S T A D  J O N

Kom . O rg. m oże n a  w n io sek  F ed e rac ji, Ligi, Z w ią z ­
ku  lub K om ite tu  M iędzynarodow ego  p rzy zn ać  dyplom  
zasługi zaw odnikow i, k tó reg o  w yniki, m im o, że n ie  
z d o b y ł n ag rody , b y ły  św ie tne .

W szyscy u czestn icy  S p o rtó w  Z im o w y ch  o trzym ują  
m ed a le  p am ią tk o w e.

R easum ując: w  k ażd y ch  z aw o d a c h  b ę d ą  p rzyznane  
p o  3 m edale:

a) Zaw ody jednostkowe.

1-mu zw ycięzcy  m ed a l em aljow any  oraz  dyplom ,
2-mu m ed a l s reb rn y  oraz dyp lom .
3-mu m ed a l bronz.ow y oraz  dyplom .

b) Zaw ody drużynowe.

1. D rużynie zw ycięsk iej d yp lom  a k ażdem u z c z ło n ­
ków  drużyny m ed a l em aljow any  oraz  dyplom .

2. D rugiej d rużynie  d yp lom  d la  drużyny, d la  każ­
d ego  z cz ło n k ó w  d y p lo m  oraz m ed a l sreb rny .

3. T rzec ie j d rużyn ie  dyp lo m , a d la  każd eg o  z c z ło n ­
ków  m ed a l b ro n zo w y  oraz dyp lom .

W  zaw o d ach  d ru ży n o w y ch , w szyscy u czestn icy , 
k tó rzy  fak ty czn ie  b ra li u d z ia ł w  zaw o d ach , b ę d ą  m ieli 
p raw o  do m ed a lu  i dyp lom u, o d p o w ia d a jąc e g o  n a g ro ­
dzie z d o b y te j p rzez  drużynę.

17. SA N K C JE  W W Y PA D K U  N A D U Ż Y Ć

U sta la  się je  w  sp o só b  n astęp u jący :
a) A tle ta , k tó rem u  zo stan ie  d o w ied zio n e , że n ie ­

uczciw ie uży ł m iana am ato ra , b ę d z ie  zdyskw alifikow any , 
je ś li b ra ł  u d z ia ł w  zaw odach , b ęd z ie  p o zb aw io n y  z a ję ­
teg o  m ie jsca , a w szystk ie  p u n k ty , k tó reb y  ew en tu a ln ie  
zd o b y ł, b ę d ą  un iew ażn ione .

b) Jeżeli K om ite tow i O lim p ijsk iem u  d an eg o  n a ro ­
du  zo stan ie  d o w ied zio n y  w sp ó łu d z ia ł w  tern nadużyciu , 
to  K o m ite t b ę d z ie  zdyskw alifikow any , a k lasy fikacje , 
w  k tó ry ch  jeg o  u czestn icy  zd o b y li jak iek o lw iek  p u n k ty  
b ę d ą  u n iew ażn ione .

18. K O S Z T A  P R Z E JA Z D U

K o szta  p rze jazd u  n ie  o b c h o d zą  K om itet O rg an izacy j­
ny. Jed n ak że  je s t jeg o  ob o w iązk iem  p o czy n ić  w szystko
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m ożliw e, ab y  je  sp ro w ad z ić  do  m inim um ; K om ite t m usi 
p o n a d to  s tać  do d yspozycji z a in tereso w an y ch , b y  im 
d o s ta rcz ać  w sze lk ich  p o trze b n y ch  w yjaśn ień .

19. B R O SZ U R Y  i P R O G R A M Y
Z o stan ie  w y d an a  sp e c ja ln a  broszu ra , zaw ie ra jąca  

p ro g ram  oraz regu lam in  S p o rtó w  Z im ow ych . P rogram  
ten , zarów no  jak  b ro szu ra , n ie  b ę d ą  zaw ie rać  o g łoszeń .

20. K L A S Y FIK A C JA
D la S p o rtó w  Z im ow ych  is tn ie je  k lasyfikacja , nad  

s to so w an iem  k tó rej czuw ać b ę d z ie  K o m ite t Organi* 
zacyjny.

21. T E K S T  O F IC JA L N Y
N a w y p ad ek  n iep o ro zu m ień , w yn ik ły ch  z in te rp re ­

to w an ia  ty ch  p rzep isó w , m ia ro d ajn y m  b ę d z ie  w y łączn ie  
te k s t francuski.

22. P R Z E P IS Y  T E C H N IC Z N E
P rzep isy  tec h n icz n e  zas to so w an e  w  S p o rtach  Z i­

m ow ych  zo sta ły  u ło żo n e  p rzy  tec h n iczn e j w sp ó łp racy  
F ranc. Z w iązk u  S p o rtó w  Z im ow ych , oraz F ranc. K lubu 
A lp in is tó w  i s tan o w ią  je:

p rz ep isy  L igi M iędz. H o c k ey ’u  na  lodzie;
p rzep isy  M iędz. Z w iąż. Lyżw .;
p rz ep isy  M iędz. Kom . N arciarsk ie j.

23. U W A G I S P E C JA L N E
O w sze lk ich  w y p ad k ach  n iep rzew id z ian y ch  w  n i­

n iejszym  reg u lam in ie  p o w iad o m i i zad ecy d u je  Kom i­
te t  O rg an izacy jny .

PR O G R A M
Termin przyjm owania listy zawodów, w których weźmie 

u d z ia ł dany naród — do dnia 14 grudnia 1923.
Termin przyjm owania listy imiennych zg łoszeń  według  

zawodów  — do dnia 4 styczn ia  1924.
Z m ia n y  w zgłoszeniach imiennych będą przyjm owane do 

dnia 15 styczn ia  1924.

I. —  Z A W O D Y  J E D N O S T K O W E

Ilość zg ło szo n y ch  z każd e j n a ro d o w o śc i najw yżej: 4.
L iczb a  u czestn ików : 4.

R O D Z A J Z A W O D Ó W

1. Ł yżw iarstw o: 500 m etrów .
2. Ł yżw iarstw o: 1.500 m etrów .
3. Ł yżw iarstw o: 5.000 m etrów .
4. Ł yżw iarstw o: 10.000 m etrów .
5. Ł yżw iarstw o: Z aw o d y  w  jeźd z ie  sz tucznej (pań )
6. Ł yżw iarstw o: Z aw o d y  w jeźd z ie  sz tucznej (pa 

nów ).
7. Ł yżw iarstw o: Z aw o d y  w jeź d z ie  sztucznej (p a ­

ram i).
8. N arciarstw o : B ieg g łów ny  50 k ilom etrów .
9. N arciarstw o: B ieg 12 do 18 k ilo m etró w .

.10 . N arciarstw o : Skoki.
11. N arciarstw o: Z aw o d y  z ło ż o n e  (k lasy fik ac ja  na  

p o d sta w ie  w yników  w b ieg u  [9] i w skoku  [10].

N A G R O D Y

1-sza: D yplom  i m ed a l em aljow any .
2-ga : D yplom  i m ed a l srebrny .
3-cia: D y p lo m  i m ed a l b ronzow y.

11. — Z A W O D Y  D R U Ż Y N O W E

RO DZAJ Z A W O D Ó W

12. N arciarstw o: Bieg w ojskow y (ze  s trzelan iem ).
13. H o ck ey .
14. C urling,
15. B obsle igh .

N A R C IA R S T W O

N ajw iększa  ilo ść  zg łoszeń : d rużyna  z ło żo n a  z 1
oficera, 3 szeregow ych , 4 z a s tę p có w  w śród  k tórych  
1 o ficer.

H O C K E Y

N ajw iększa  ilo ść  zg łoszeń : 1 d rużyna z 9 graczy
i zas tęp có w .

C U R L IN G

N ajw iększa  ilo ść  zg łoszeń : 1 d rużyna  z 4 graczy
i zastępców .

PKZEKR .6) PO D iy iN Y

SKOCZNIA.
GÓRSKA.

W Y J A Z  P

S lóO C Z N  IA

n a .3 0 "
; 4 0 1" 

J O
6  o

mf e .© Z © I E O  D Ł .  7 9 , ^ O  MTR. T O R .  pO  Z E S P O Ł Ó W MTR.D Ł .
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B O B SLE IG H

N ajw iększa  ilo ść  zg łoszeń : 1 b o b , 3 do 6 c z ło n ­
ków  drużyny i ty luż  zastępców .

N A G R O D Y

1-sza: D yplom  d la  d rużyny zw ycięsk iej, d la  każdego  
cz ło n k a  drużyny m ed a l em aljow any  i dyp lom .

2-ga : D yplom  d la  d rużyny  drug iej, d la każdego  
cz ło n k a  drużyny m edal s reb rn y  i dyp lom .

3-cia: D yplom  d la  drużyny trzec ie j, d la  każdego  
cz ło n k a  drużyny m ed a l b ro n zo w y  i dyp lom .

P O P IS Y

S p ark sto e ttin g .
Jazd a  n a  n a rta ch  za koniem .
Luge.

I. Program  szczeg ó ło w y .

1 -szy  dzień — 25 styczeń.

U ro czy sto ść  o tw arcia.

2-gi dzień — 26 styczeń.

g. l0 1/2 — Ja z d a  szybka na lodzie  500 m etrów . — 
C urling.

g. 14 — Jazd a  szy b k a  n a  lo d z ie  5.000 m etrów . — 
C urling.

3-ci dzień — 27 styczeń.

g. 1072 —  Jazd a  szybka  na  lo d z ie  1.500 m etrów . — 
C urling .

g. 14 —  Jazd a  szybka na  lodzie  1 0.000 m e tró w .— 
C urling.

4-ty  dzień  — 28 styczeń. 

g. 1072 — H o ck ey . — C urling.
g. l l V2 — Ł yżw iarstw o. — Ja z d a  sz tuczna. Ć w i­

czen ia  o b o w iązk o w e (p a n ie ) .
g. 14 — H o ckey . —  C urling.

5-ty  dzień — 29 styczeń.

g. 8 — N arc iarstw o . — D rużynow y b ieg  w ojskow y 
20 m axim um  30 k ilo m etró w  ze s trzelan iem , 

g. 1072 — H o ck ey . — C urling .
g. 1 172 —  Ł yżw iarstw o . — Jazd a  sz tuczna. Ć w i­

czen ia  obo w iązk o w e (p an o w ie).
g. 14 — Ł yżw iarstw o . — Jazd a  sztuczna. Ć w icze­

n ia  p o p iso w e  (p ań ).
g. 1472 —  H o ck ey . — C urling.

6-ty  dzień — 30 styczeń. 

g. 1072 — H o ck ey . — C urling.
g. 14 —  Ł yżw iarstw o. —  Jazd a  sztuczna. Ć w icze­

n ia  p o p iso w e  (panów ).
g. 1472 —  H o ck ey . — C urling.

l -m y  dzień — 31 styczeń.

g. 8 — N arciarstw o . — Bieg g łów ny (50 k ilom etr.) 
g. 1072 — H ockey . — C urling , 
g. 14 — N arciarstw o . — Ja z d a  sz tuczna  param i, 
g. 1472 — H ockey . —  C urling.

8-m y dzień  — 1 lu ty .

g. 1072 — H o ck ey . —  C urling, 
g- 14 — H o ck ey . —  C urling.

9 -ty  Ndzień — 2 luty.

g. 8 — N arciarstw o . — B ieg 12 do 18 k ilo m etró w  
i 1 -szy e tap  zaw odów  z ło żo n y ch  — b ieg  i skok  — na 
tej sam ej p rzestrzen i.

g. 972 B ieg b o b sle ig h  ów, I-sza  i 2-ga serja . 
g. 1472 —-  P o p is  w jeź d z ie  na  n a rtach  za koniem , 
g. 21 — Św ięto  n o cy  n a  lodzie .

10-ty  dzień  —  3 luty.

g- 972 B ieg  b o b s le ig h ’ów, 3a i 4a se ija .
g. 14 — P o p is  sp a rk sto e ttin g .

1 1 -ty  dzień  —  4 luty. 

g- 9 — P o p is  „d es lu g es“ .
g- 972 — N arc iarstw o . — Skoki i 2-gi e tap  zaw o­

dów  z ło żo n y ch .
g- 14 N arciarstw o . —  D alszy  c iąg  skoków .
g- 21 — Św ięto  no cy  na lodzie .

12- ty  dzteń  —  5 luty.

R ano i p o p o łu d n iu . — R óżne  kongresy  sportów  
zim ow ych. — O g ło szen ie  w yn ików  i ro zd an ie  nagród .

Ł yżw iarstw o

Zaw ody w jeźd zie  sztucznej.

P A N O W IE

Ćwiczenia obowiązkowe:

Z w r o t .......................................................................... 20 a i 20 b.
O d w ró t (o d w ro tn y  z w r o t ) .................................23 a i 23 b.
Ó sem ki na  jed n e) n o d z e .................................25 a  i 25 b.
T ró jk a  — w ężyk  — t r ó j k a .................................35 a  i 35 b.
P ę tlic a  —  w ężyk —  p ę t l i c a .................................39 a i 39 b.
O d w ro tn a  tró jk a — w ężyk— o d w ro tn a  tró jk a  40 a i 40 b.

Ćwiczenia popisowe: p ięć  m inut.

N ajw yższa i lo ść  punk tów : 432; za  ćw iczen ia  o b o ­
w iązk o w e 264, p o p iso w e  168, m nożn ik  14.

PA N IE

Ćwiczenia obowiązkowe:

P o d w ó jn a  t r ó j k a ................................................... 13.
Z w r o t ...........................................................................20 a i 20 b.
W ężyk — o d w ro tn a  t r ó jk a .................................32 a i 32 b.
T ró jk a  —  w ężyk  — t r ó j k a .................................34 a  i 34 b.
P ę tlic a  — w ężyk — p ę t l i c a ................................ 38 a i 38 b.
O d w ró t (o d w ro tn y  z w ro t) ................................ 23 a i 23 b.

Ćwiczenia popisowe: cz tery  m inuty.

N ajw yższa ilo ść  punktów : 360; za  ćw iczen ia  o b o ­
w iązkow e 216, p o p iso w e  144, m nożn ik  12.

JA Z D A  S Z T U C Z N A  PA R A M I

Ćwiczenia popisowe: p ięć  m inu t (p an ie  i panow ie).

K lasy fik ac ja  no tam i od  0 do  6, pom n o żo n em i p rzez  
o d p o w ied n i w sp ó łczy n n ik  usta lo n y  w regu lam in ie  
M ięd zynarodow ego  Z w iązku  Ł yżw iarsk iego .
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VIII. OLIM PIADA —  PA R YŻ 1924 II. K onkurs Sztuki

PRO G RA M  OGOLNY.
I. Igrzyska O lim pijskie

A R C H IT E K T U R A  — R Z E Ź B A  — M A L A R ­
S T W O  —  M U Z Y K A  —  L IT E R A T U R A

od 15 m aja do 2 7  lipca.

RUGBY
O d  3 do  19 m aja w  P a ry ­
żu (S tad jo n  w  C o lo m b es)

F O O T B A L
O d  15 m aja  do  19 cze rw ­
ca w Paryżu  (S tad io n  
w  C o lo m b es).

P O L O
O d  19 czerw ca  do 4 lip ­
ca o p ró cz  23 czerw ca 
i 3 lip ca  w  B agateli (L a­
sek  B uloński) i w Sain t- 
C loud .

ST R Z E L A N IE  do  ta rczy  
O d  21 do  29 czerw ca  
op ró cz2 3  czerw ca  w  o b o ­
zie w  C halons (C h a lo n s- 
sur-M arne^.

ST R Z E L A N IE  Z BRO N I
M Y ŚLIW SKIEJ 

O d  21 do  29 czerw ca  
o p ró cz  23 czerw ca w Sa- 
to ry  i w  Issy-les-M ouli- 
neaux .

SZ E R M IE R K A
O d  28 cze rw ca  do 8 lip ­
ca  o p ró cz  3 i 5 lip ca  
w  Paryżu  (C y rk  de  Paris)

LEK K A  A T L E T Y K A  
O d  5 do  13 lip ca  (S ta ­
d jon  w  C o lo m b es).

W A L K A  G R E C K O -
R ZY M SK A

O d  6 do  9 lip ca  w P a ­
ryżu (C y rk  de  Paris).

W A L K A  W O L N A
O d  10 do 13 lip ca  w  P a ­
ryżu (C yrk  de  Paris).

W IO Ś L A R S T W O
O d  10 do  14 lipca  w  b a­
sen ie  C o lom bes-A rgen- 
teu il.

PIĘCIOBÓJ n o w oczesny  
O d 12 do 17 lipca.

L A W N -T E N N IS
O d  13 do 20 lip c a  w C o­
lo m b es w S tad jo n ie  ten - 
n isow ym .

PŁ Y W A N IE  
O d  13 do  20 lipca .

BO K S
O d  15 do 20 lip ca  w  P a ­
ryżu (C yrk  de  Paris).

G IM N A STY K A  
O d  1 7 do  23 lip ca  w  S ta ­
d jo n ie  w  C o lom bes.

G R Y  L U D O W E  (P o k azy ) 
O d  17 do 23 lipca  w S ta ­
d jo n ie  w  C o lom bes.

B O K S FR A N C U SK I
1 P A L C A T  (P o k azy )

O d  20 lip c a  w  Paryżu  
(C yrk  de  Paris).

D Ź W IG A N IE  C IĘ Ż A ­
R Ó W

O d  21 do 24 lip ca  w P a ­
ryżu (C yrk  de Paris).

P E L O T E  B A SQ U E  p okaz  
O d  21 do 24 lip ca  w  C o­
lom bes.

K O N K U R SY  H IP P IC Z N E  
O d  21 do 27 lip c a  p ró cz  
23 lip c a  w  C o lom bes.

K O L A R S T W O
23, 26 i 27 lip c a  n a  to ­
rze  m iejsk im  V in cen n es 
i w  C o lo m b es, s ta rt i m e­
ta  w yścigu szosow ego.

ŻE G LA R STW O
O d  22 do  27 lip ca  w  b a ­
sen ie  w M eulan

III. K alendarz św iąt i przyjęć

P oniedzia łek  23 czerwca: O b c h ó d  30-ej roczn icy
w znow ien ia  Igrzysk O lim pijsk ich .

R ano: U ro czy sto ść  w  N otre-D am e.
P o p o łu d n iu : U ro czy sto ść  w S orbon ie .

W torek  24 czerwca. —  O b c h ó d  w O p erze  o g. 21.

Czwartek 3 lipca. — P rzy jęc ie  w p a ła c u  E lizejsk im  
o g. 16.

G odz. 20. B ank ie t w ydany  dla m ięd zynarodow ych  
Z w iązków  Sportow ych .

Sobota 5 lipca. — G odz. 14 u roczyste  o tw arcie  
Igrzysk w  S tad jo n ie .

N iedziela  13 lipca. B ank ie t d la  u czczen ia  m ięd zy n a­
ro d o w e g o  K om ite tu  O lim pijsk iego .

N iedziela  27 lipca. — Z am k n ięc ie  igrzysk.
9 godz. w iecz.: Z ab a w a  n o cn a  w  S tad jo n ie .

IV. K alendarz K ongresów  w  r. 1924

21 marzec 1924.— K ongres M iędzy n aro d o w eg o  Z w ią ­
zku L aw n-T enn isow ego .

3 lipca 1924. — K ongres Z w iązków  M iędzynaro ­
dow ych  (rano).

14 i 21 lipca —  K ongres M iędzynarodow ego  B ok­
se rsk ieg o  A m ato rsk ieg o  Z w iązku .

O koło  14 lipca.—K ongres M ięd zynarodow ego  A m a ­
to rsk ieg o  Z w iązku  Z ap aśn iczeg o .

4 / 1 5  lipca. —  K ongres M iędzynarodow ego  Z w ią ­
zku A m ato rsk ieg o  L ek k o -A tle ty czn eg o .

25 lipca. — K ongres M iędzynarodow ego  Z w iązku  
c iężk ie j a tle ty k i (p o d n o sz en ia  c iężarów ).

O koło 27 lipca. — K ongres M iędzynarodow ego  
Z w iązku  Gim n.

1 sierpnia. 
K olarsk iego .

K ongres M iędzynarodow ego Z w iązku

L E K K A  A T L E T Y K A .

W OZLA z p o lec en ia  P Z L A  u rząd za  w d n iach  10. 
i 11. lis to p a d a  r. b. d z ie sięc io b ó j o M istrzostw o Polsk i.

W  a r u n k i:

1) D zies ięc io b ó j o d b ę d z ie  się  w W arszaw ie  w p a r­
ku S o b iesk ieg o .

2) B ieżnia żużlow a 439 m tr. w  obw odzie .
3) P u n k ta c ja  w e d łu g  p rzep isó w  FIA A.
4) P o c z ą te k  zaw o d ó w  o godz. 13-ej d n ia  10. X l.r .  b .
5) W pisow e w ynosi 1 z łp . od  zaw odn ika .
6) K w atery  d la  p rzy jezd n y ch  b e zp ła tn e .
7) N ag ro d a  p rz ec h o d n ia  Min. Z d ro w ia  d la  zw y­

cięzcy.

8) Z g ło sze n ia  p rzy jm uje  S e k re ta rja t W O Z L A  (W ar­
szaw a, W ie jsk a  11 m. 16) do  d n ia  5. XI. r. b .

*
D nia 28. listop ad a  r. b. o godz. 12-ej w p o łu d n ie  

o d b ę d z ie  się  b ieg  drużynow y na p rz e ła j (c ross co u n ­
try) o M istrzostw o O kręgu  W arszaw skiego  n a  p rz e s trz e ­
ni W ilan ó w  —  W arszaw a.

P o s t a n o w i  e n i a :
1) S ta rt w  W ilanow ie (szosa  K ró lew ska).
2) M eta  na  b ieżn i w p a rk u  im . S ob iesk ieg o .
3) T ra sa  b ieg u  w ynosi 8 — 9 kim.
4) D rużynie  liczą  się  m ie jsca  zaję te  p rzez  3-ch 

p ie rw szy ch  zaw o d n ik ó w  danej drużyny.

-  13
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5) W p iso w e  od  drużyny w  w ysokośc i 2 z łp . n a d ­
sy łać  na leży  w raz ze  zg łoszen iam i do  d n ia  10. l is to p a ­
da r. b. do S e k re ta rja tu  W O Z L A .

*

PZLA . p o w in ien  zatw ierd z ić  o siąg n ię te  w  roku  
b ieżący m  nast. re k o rd y  p o lsk ie :

B ieg  1 0 0  m. S zenajch  (W arszaw ianka) 1 1 s. W ar­
szaw a 1 .VII.

B ieg  5 0 0  m. O łd a k  (A Z S  W arszaw a) 1:12*4 W ar­
szaw a 14.X.

B ieg  2 0  kim . S ze lestow sk i (P o lo n ja )  1:18:35*7 W ar­
szaw a 30. IX.

B ieg  2 5  kim . W an a t (S trz e lec — W arszaw a) 1:48:52*7 
W arszaw a 28.VII.

B ieg  4 0 0  m. z  p ło tkam i W . K uchar (P o g o ń ) 1:03*2 
W arszaw a 25.V11I.

B ieg  3 kim . steeple-chase Z iffe r (L eg ja) 10:28 W ar­
szaw a 26.VIiI.

S z ta fe ta  4 5 (1 0 0  m. P o lo n ja  (T erp iń sk i, Ś w ię tochow ­
ski, R o th ert, Sośn ick i) 46*4 s. W arszaw a 29.VII.

S zta fe ta  10 0 - \-2 0 0 - \-4 0 0 - \~ 8 0 0  m. A Z S  (R ey, W eiss, 
O łd ak , K arczew ski I) 3:41*2 W arszaw a  12.VM.

S zta fe ta  8 0 0 - \ - 4 0 0 - \ - 2 0 0 f - 2 0 0  m. A Z S  (Jucew icz, 
Rey, P ią tk o w sk i, W eiss) 3:59*7 D o rp a t (T artu ) 16.1X.

S z ta fe ta  5 0 0 - \-2 0 0 4 ~  1 0 0 -\-6 0  m. A Z S  (S trum pf, Ja ­
b ło ń sk i, C h e łm ick i, D ąbrow sk i) 1:29*7 W arszaw a 17.VI.

S zta fe ta  4 5 ( 2 0 0  m. W arszaw ianka  (Szenajch , M iesz- 
kow ski 1, W ein ta l, M ieszkow ski II) 1:40*8 W arszaw a
29. IX.

S z ta fe ta  4 5 ( 1 5 0 0  m. o sa d a  kom b. w arszaw ska  (O t- 
finow ski, Y  akasiew icz, Foryś, Z iffe r) 19:03*7 W arszaw a 
23.IX.

S zta fe ta  1 0 5 (1 0 0  m. P o lo n ja  2:05 W arszaw a 25.VI.
B ieg  3  kim . am eryk. A Z S (O łd a k , K arczew ski 1, 

R ey) 7:43 W arszaw a 9 .IX.
B ieg  2 0 0  m. z  p ło tkam i H . P ią tk o w sk i (P o lo n ja )  

29*4 s. W arszaw a 23.IX.
Skok o tyczce  A d am czak  (P e n ta tlo n )  327 cm . W ar­

szaw a 21.IX.
R zu t kal<i ( 7 lU k l g j  B aran II (P o g o ń ) 12*28*5 m. 

W arszaw a 21.IX,, 12*52 m. T o ru ń  14.X.
R zu t kulą  oburącz C ybulsk i (P o g o ń ) 2 i ‘57 m. L w ów  

7 .VII.
R z u t  oszczepem oburącz Szyd łow sk i (P o g o ń ) 79*56 m. 

L w ów  8.VU.
R zu t m łotem  Szydłow ski (P o g o ń ) 22*29 m. W ar­

szaw a 26.VIII.
Pięciobój K arlińsk i (In o w ro c ław ) 2305 pk t. W ar­

szaw a 21.IX.
D ziesięciobój C h e łm ick i (A Z S  W arszaw a) 4486*8 

p k t, D o rp a t (T artu ) 16.IX.
R z u t  ciężarem  B aran II (P o g o ń ) 6*88 m. W arszaw a

20.IX.
D och o d zi tu ta j je szcze  w ynik Ju cew icza  (A Z S) 

w biegu 4 0 0  m. z  pł. o s iąg n ię ty  w  D o rp ac ie  62*4 s. 
(s ie rp ie ń ).

Z  w yn ików  p a ń  na leży  za tw ierd z ić  n a s tęp u jące :
B ieg  6 0  m. Szym anow ska  (A Z S) 8*4 s. W arszaw a 

29*VI; R zeźn ick a  (W arszaw ianka) 8*4 s. W arszaw a 23.IX.
B ieg  100 m. R zeźn icka  (W arszaw ianka) 14‘1 s. W ar­

szaw a 26.VIł) s.
B ieg  2 0 0  m. K w aśn iew ska  (P o lo n ia )  31*4 s. W ar­

szaw a 26. VIII.
B ieg  3 0 0  m . G w izd ałó w n a  (P o g o ń ) 56*4 s. L w ów  

8*Vli.
B ieg  1 0 0 0  m. T h o m asó w n a  (W arszaw ian k a) 4:08*8 

W arszaw a 1 6. V ł.
B ieg  6 5  m. z  p ło tkam i Sm idów na (P o lo n ia )  13 s. 

W arszaw a 29.VII.

S z ta fe ta  4 5 ( 6 0  m. O sad a  kom b. w arszaw ska  (R ze­
źn icka, B aranów na, Sm idów na, K w aśn iew ska) 34*9 s. 
W arszaw a 26.VIII.

S zta fe ta  4 5 (1 0 0  m. P o g o ń  Z aru g iew iczó w n a, K acz- 
m arzów na, G w izdałów na, Szm endziuków na) 58*9 s. 
W arszaw a, 25.VI1I.

Sko k  w dal R zeźn icka  (W arszaw ianka) 435 cm. 
W arszaw a 25.VIII. L u b eck a  (S o k ó ł — W arszaw a) 443 
cm. T o ru ń  9.1X.

Sko k  w w yż  W o y narow ska  (A Z S ) 129 cm. W arsza ­
w a 29*1X; W itk o w sk a  (S o k ó ł — W arsz.) 129*5 cm. T o ­
ruń  9.IX.

R zu t ku lą  5  klg . D itczuków na (P o g o ń ) 8*05 m. 
W arszaw a 25.V Ill; oburącz D itczu k ó w n a  (P o g ) 14*175 m. 
L w ów  7.VII.

R z u t  dyskiem  (dam skim ) JG ałczyńska (A Z S ) 19*005 
m. W arszaw a 23.IX.

R zu t oszczepem  (m ęsk im ) W o y narow ska  (A Z S) 
21*60 m. W arszaw a I4.X .

Pięciobój W o y narow ska  (A Z S.) 2588*1 p k t. W ar- 
szEiwa 23. X.

*

C zas ju ż , b y  P Z L A  z a ją ł  się  o p raco w an iem  i o g ło ­
szen iem  p rogram u p rzed o lim p ijsk ieg o , t. j. sezonu  w io ­
sen n eg o  1924 r.

*
M ięd zy k lu b o w e  Z aw o d y  M a k k a b b i. (13. i 14. X. 

1923). N areszc ie  ru szy ł się K raków . M akkabi sp raw iła  
w ie lk ą  i p rzy jem n ą  n iesp o d z ian k ę , u rz ąd z a ją c  p o w y ż­
sze zaw ody, k tó re  c ieszy ły  się  dużem  zain tereso w an iem  
tak  zaw o d n ik ó w  jak  i p u b liczn o śc i. W yniki n ie n a jle p ­
sze. a p o w o d em  teg o  z im no i deszcz  w  drugim  dniu 
zaw odów , jak  ró w n ież  n ied o m ag an ia  ze stro n y  te c h ­
n iczn ej. (K rzyw izna b ieżn i p o d  k ą tem  90°, o d sk o czn ia  
stanow czo  zam ięk k a  i t. p .). Sam a o rg an izac ja  p o z o ­
staw ia ła  b . dużo do  życzen ia; u sp raw ied liw ić  to  m oż­
n a  jed y n ie  b rak iem  d o św iad czen ia  m ło d y ch  in ic ja to ­
rów . B iak  jed n o śc i w śró d  cz ło n k ó w  ko leg jum  sę ­
dz io w sk ieg o  p o c ią g a ł  za  so b ą  k łó tn ie  i sw ary  w  jego  
ło n ie , b a rd zo  u jem n ie  w p ły w a jąc  n a  sam ą p o w ag ę  za ­
w odów .

Z aznaczyć  rów nież  na leży , że k o leg jum  sędziów , 
sk ła d a ją c e  s ię p raw ie  w y łączn ie  z gosp o d arzy , o d z n ac za ło  
się  s tro n n icz o śc ią  o b jaw io n ą  w d o p u szczan iu  w osta tn ie j 
chw ili n iezg ło szo n y ch  zaw o d n ik ó w  M akkabi do  p o ­
szczeg ó ln y ch  p u n k tó w  w  k o n k u ren cji, a tak ich  sam ych  
C racov ii i K orony  p o z a  konkursem . Z aw o d y  te  d a ją  
nam  d o k ład n y  p rz e g lą d  rozw oju  lekk ie j a tle ty k i w K ra­
kow ie, w k tó rej b ezw zg lęd n ie  p rym  w ied zie  C raco v ia  
da le j M akkabi i K oro n a . D ość  liczn ą  sek c ję  lekko-a tl. 
p a ń  p o s ia d a  M akkab i; sm utnem  lecz  zarazem  dziw nem  
je s t, że C raco v ia  m ająca  tak ą  siln ą  sek c ję  lekko-a tl. 
m ęsk ą  oraz ty le  in n n y ch  p o w ażn ie  ro zw ija jący ch  się  
sek c ji, n ie  pom yśli o należy tym  zorg an izo w an iu  p o ­
d o b n e j sek c ji p ań .

W yniki:

B ieg  100 m. P o  k ilku  p rz ed b ieg a c h  i p ó łf in a ła c h  
zw ycięża  o p ie rś  G o ld fin g er (M ak.) 11*9 s., 2) F. G ross 
(C rac .) 11*9 s.

B ie g  4 0 0  m . 1) M ireck i (C rac.) 59*6 s„ 2) G ross L. 
(C r.) o k ilka  m ., 3) K o rn fe ld  (M ak ).

B ieg  8 0 0  m. 1) K ręc in a  (C ra c .)  2:27, 2) P o b ó g
(C rac.), 3) L anger (M ak.). P o z a  k o n kursem  zw ycięży ł 
H yla  (C rac.) 2:25.

B ieg  1 5 0 0  m. I) K ręcina  (C ra c .)  5:44, 2) P itze le  
(M ak.), 3) K orn fe ld  (M ak.)

B ieg  5  kim . 1) S z les in g er (M ak.) 17:52, 2) S z re ib e r 
(M ak.), 3) P le b ań c zy k  (K orona).

R ozstaw ny 4 5 (1 0 0  m . 1) C raco v ia  (H y la , F lo rk iew icz, 
G ross F, N ow ak) 53 s., 2) M akkabi o 10 m., 3) K o­
rona.

S ko k  w dal. 1) F lo rk iew icz  ( C r )  570 cm., 2) N o­
w o sie lsk i (C r.) 562 cm., 3) N ow ak (C r.) 540 cm.

M
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Skok u) wyż. 1. N ow ak (C r.) T53*5 om., 2) Ż eb e rk o
II. (M ak). 148 c m , 3) N ow osielsk i (C r.).

Skok o tyczce . 1) K o ch an  (K o ro n a) 257 cm ., 2) W i­
śn iew sk i (C r.) 247 cm. K ow en ick i (C r.) p o za  k o n k u r­
sem  252*5 cm.,

K u la . I. Bill (C r.) 9*38 m., 2) W ac h s tad te r  (M ak.) 
8*73 m., 3) Ż e b e rk o  I. (M ak.) 8*28 m.

D y s k • 0  W ag n er (K o ro n a) 27*95 m., 2) F lo rk ie ­
w icz  (C r.) 27*46 m ., 3) P o b ó g  (C r.) 26*45 m.

O szczep. I) W iśn iew ski (C r.) 38*20 m., 2) H eim  
(M ak.) 32*10 m., 3) W ajd a  (C rac.).

Z aw o d y  p a ń  z sek c ji dam skiej M akkabi d a ły  n a ­
s tę p u ją c e  rezu lta ty :

B ieg  6 0  m. P o  k ilku  p rz ed b ieg a c b  I) K em plerów na
II. 91  8., 2) G o ld m an ó w n a  II., 3) K em plerów na. I.

B ie g  100  -m. 1) K em p le ró w n a  II. 15 s., 2) R osne- 
ró w na, 3) M atelesów na.

B ieg  2 0 0  m. 1) K em p le ró w n a  li. 32 s..
S z ta fe ta  4 X 6 0  m. I, M akkab i I. (K em p le ró w n a  I., 

E rlich ó w n a, G o ld m an ó w n a, K em p le ró w n a  II.) 39 s.
2) M akkabi II.

S z ta fe ta  4 X 1 0 0  m. 1) M akkabi I. (R o sn eró w n a , 
G o ld m an ó w n a, M atelesów na, K em p le ró w n a  II.) 62*4 s.
2) M akkabi II.

Skok w dal. 1) K em p le ró w n a  U. 385 cm., 2) R o sn e ­
rów na 376 cm., 3) D a ttn e ró w n a  375 cm.

K ula  5  klg. 1) K em p le ró w n a  1. 583 cm ., 2) K em p ­
le ró w n a  II. 562 cm., 3) G o ld m an ó w n a  540 cm.

Z  zaw o d n iczek  n a  czo ło  w y sunęła  się K em ple­
rów na 11, z zaw o d n ik ó w  zaś G o ld fin g er, H yla, Szlesin-
ger i F lo rk iew icz. S .

*

28 październ ika  zam ierza  A Z S u rząd z ić  p ięc io b ó j 
w ew nętrzny , jak o  p ró b ę  p o b ic ia  rek o rd u .

Prośba A/TS-u w arszaw sk iego  o uznan ie  rek o rd u  
w  sz tafec ie  100—{—200—1~400—(~800, u stan o w io n eg o  p o d ­
czas p rzerw y  w m a tc h ’u dn. 12.VIII. (R ey, W eiss, O ł­
d ak , K arczew ski, 3:41*2) b łąd z i d o ty ch czas m iędzy  
A Z S — W O Z L A  i P Z L A . P o w ó d  — b rak  p ro to k u łu  
m im o o b e cn o śc i o fic ja lne j kom isji P Z L A  n a  p ró b ie , 
zo rgan izow anej p rzez  W O Z L A  n a  p ro śb ę  A Z S. Jak  
tw ierd zą  z łośliw i, b rak  ow ego  p ro to k u łu  n ie  je s t w y­
p ad k iem  o d o so b n io n y m , gd 3rż w szystk ie  teg o ro czn e  
p ro to k u ły  z n a jd u ją  się  w ręku  jed n e g o  z cz łonków  
Z arz . P Z L A ., który, o b rażo n y  na szan o w n ą  in sty tuc ję , 
w ten  sp o só b  z ap ra g n ą ł w yw rzeć sw ą zem stę. Fak ty  
z d a ją  się to p o tw ierd zać , bo np . „ W arszaw ianka'* 
o trzy m ała  w ezw an ie  do p rzy słan ia ... p ro to k u łó w  m i­
strzo stw  W O Z L A , a to  z  racji re k o rd u  S zen ajch a , 
k tó ry  k lub jeg o  p ra g n ą ł m ieć  uznanym  „czarno  na 
białem**. ef.

*
Lublin. L ubelsk i O Z L A  d o ty ch czas n iezb y t czyn­

ny, u rz ąd z ił w dn . 14. b . m. dość  c iek aw e  zaw ody  
m ie jsco w e. W yniki o b iecu jące :

B ie g  100 m. I) D zw onkow ski 12 s., 2) G o łę b io w ­
ski, 3) H enzel.

R z u t oszczepem  1) G o łęb io w sk i 41*25 m., 2) G ąsio- 
row ski.

Sko k  w w yż  1) H en ze l 159 cm., 2) D zw onkow ski 
150 cm., 3) M ajew ski.

S ko k  w dal 1) D zw onkow ski 569 cm., 2) G o łę ­
b iow sk i.

*
P opisy  S zk o ły  T ech n iczn ej w e W łocław k u . D nia

30. w rześn ia  o d b y ły  się  s ta ran iem  o fice ra  instrukcy.jnego 
P K U  W ło c ław ek  p o p isy  w w yżej w y m ien ionej szkole, 
z okazji p o św ię c en ia  n ow ego  gm achu  szk o ln eg o .

N a p ro g ram  z ło ży ły  się: lek c ja  g im nastyk i w o j­
sk o w ej, lek c ja  g ren ad je rk i i m atch  w  p iłk ę  koszykow ą, 
k tó re  to  ćw iczen ia  w y p ad ły  d o d a tn io , o raz  zaw ody  
lek k o a tle ty czn e , k tó re  d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki: bieg

6 0  m. 7*8 s. (W ieczo rk iew icz), skok o tyczce  215 cm. 
(K urzaw ińsk i), rzut kulą  7*85 m. (W ieczork iew icz), rzut 
dyskiem  21*85 m. (Jad czak ), oraz skok w w yż z  rozbiegiem 
140 cm. (K urzaw iński).

P raca  p rz y sp o so b ie n ia  reze rw  w  pow yższej szko le  
dzięki w y b itnem u p o p a rc iu  dyr. K am ińsk iego  w esz ła  
n a  z u p e łn ie  ra c jo n a ln e  tory . W  szko le  is tn ie je  H u fiec  
Szkolny, oraz p lu to n  łąc zn o śc i. Z e  w zg lędu  na  sp e ­
c ja lny  ch arak te r  szk o ły  tech n iczn e j p ro jek to w a n e  o b e c ­
n ie  je s t z ap o c zą tk o w an ie  p ró b  i p ra c  na p o lu  lo tn ic ­
tw a  bezsiln ik o w eg o . o.

*
Z aw ody harcersk ie. W  dn. 20. i 21. b. m. o d b y ły  

się na b ieżn i D O K  1. w  W arszaw ie  zaw ody  o m is trzo ­
stw o w arszaw skiej chorągw i h a rce rsk ie j. S ta rto w ało  
o k o ło  70 zaw odn ików , w śród  n ich  w idzim y znanych  
lek k o a tle tó w  z O rła  B iałego  i A Z S-u.

W yniki by ły  n as tęp u jące :
B ieg  1 0 0  m. 1) G rzm ie lew ski 12*6 s., 2) B oboli.
B ieg  2 0 0  m. 1) O łd a k  26*4 s., 2) R ogalsk i 27*4 s.
B ieg  4 0 0  m. 1) O łd a k  57*2 s., 2) Ł ukaszew icz .
B ieg  8 0 0  m. 1) Ł ukaszew icz  2:16*5, 2) Foryś 2:24*6,

3) M alinow ski. S en sacy jn a  k lęska  Forysia .
B ieg  1500  m. 1) Foryś 4:48*2, 2) Ł uk aszew icz  4:51*5. 
B ieg  3 kim . 1) Foryś 10:17*5, 2) W itn e r 10:24*2,

3) W ie rzb ic k i’
B ieg  5  kim . 1) W ó jc ick i 18:12*8, 2) M alinow ski,

3) W iteck i.
S z ta fe ta  olimp. 1 5 0 0  m. 1) 13 drużyna, 2) 19 d ru ­

żyna.
B ie g  4 0 0  m. z  pło tkam i. 1) W itner, 2) W ó jc ick i. 
Sko k  o) dal 1) R ogalsk i 506 cm., 2) Sylw estrow i cz,

3) R udnick i.
S ko k  w w yż. 1) R ogalsk i 153 cm .. 2) Ł ukasik . 
K ula . 1) Ś w ię tochow sk i 800 cm., 2) B oboli 759 cm. 
D ysk . 1) S y lw estrow icz  23*81 m., 2) Ś w ię tochow ski. 
Oszczep. 1) Ś w ieczka  36*18 m., 2) G rzm ielew icz. 
O g ó łem  zw y cięży ła  d rużyna u rsynow ska. D ż.

*

L w ów . W  dn. 26. i 27. b. m. o d b ęd z ie  się p ię c io ­
b ó j, u rząd zo n y  p rzez  A Z S .

Jarosław . W  dniu  30. z. m. o d b y ł się n a  ju b ile u ­
szu „T rzec iaka*  (3 p p . leg.) b ieg  u liczny  o k rężny  na 
p rzestrzen i o k o ło  4200 m. Z w y cięży ł W spó lny  w  14:45,
2) S k ib a  15:10. Inne w yniki: 100 m. — 12 s., skok
w d a l— 528 cm., 1500 m. — W sp ó ln y  4:49, K ula  — K ra ­
w iec 9*00 m.

*x
Na za w o d a ch  szk o ły  arty lerji w T o ru n iu  w  dn iu  

14. b. m. o s ią g n ą ł B aran U. w rzucie kulą  12 '5 2  m. (no­
w y rekord p o lsk i), a w  rzucie dyskiem  38*36 m. P o z a ­
tem  ła d n y  w ynik  b y ł w  rzucie granatem —plut. Jak im ow  
57*35 m. W ynik  w rzucie  ku lą  p o w in ien  być  uznany 
za now y rek . p o lsk i.

*
P o w szech n e  p o m iesza n ie  p o jęć , p a n u ją c e  u nas 

w  p rz ed m io c ie  p rz ep isó w  lek k o a tle ty c z n y ch , d o sa d n ie  
ilu s tru je  sp raw a  rek . p o lsk ieg o  w p ięc io b o ju . W  roku  
b ieżącym  p ięc io b ó j rozgryw any b y ł na p u b liczn y ch  
zaw o d ach  trzy k ro tn ie : na  z aw o d ach  W O Z L A , o  m istrz . 
W P. i o n ag ro d ę  „K urjera  L w o w sk ieg o 4*. P ie rw sze  
i trz e c ie  w o g ó le  w rach u b ę  n ie  w ch o d zą , gdyż zam iast 
sk oku  w  dal zaw ie ra ły  skok  w  w yż. „C h w a leb n a  in i­
c ja tyw a* w y szła  tu  ze s tro n y  W O Z L A . Z w y cięstw o  
w reszc ie  K arliń sk iego  n a  m istrz . W P, szum nie  o g ło ­
szone za  re k o rd  p o lsk i z b a rd zo  d o b rą  p u n k tac ją  
(2696*875), znaczn ie  skrom niej się  p rz ed s ta w ia  po  p rz e ­
liczen iu  w /g  o fic ja lne j tab e li m ięd zy n aro d o w ej; liczb a  
p u n k tó w  red u k u je  się  do  2305. M iejm y n ad zie ję , że 
sp raw ę tę  w yjaśni P Z L A  i .. A Z S , s taw ia jąc  now y 
re k o rd  na sw ych n a jb liż szy ch  zaw o d ach . ef.
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P I Ł K A  N O Ż N A .
W A R S Z A W A .

20.X. Reprezentacja Rew ia  — Polonia 1:0 (0:0).
21 .X. R eprezentaeja W arszaw y— Reprezentacja R ew ia  

1:0 ( 1:0).
Z aw o d y  z P o lo n ia  b y ły  rek lam o w an e  jak o  m ecz 

z K alevem , jed n ak o w o ż  w  o b a  dni g ra ły  d rużyny kom ­
b in o w an e  z K alevu  i Sportu . W yniki z o b u  dni se n sa ­
cy jne. Po  o s ta tn ich  zw y cięstw ach  P o lo n ii sp o d z iew an o  
się w  W arszaw ie  w ysoko  cyfrow ego  zw ycięstw a go ­
spo d arzy . Innego  teraz  o św ie tlen ia  n a b ie ra ją  p rzeg ran e  
L egji w E ston ji, gdzie  z tem i drużynam i p o ty k a ła  się 
p o  ko lei, m ając  za  so b ą  d łu g ą  jazd ę  i b rak  tren ingu  
z p o w o d u  w akacyj. G o śc ie  p o k aza li bo w iem  grę żyw ą, 
o fiarną , o p a r tą  n a  tren in g u  lek k o -a tle ty czn y m , s ła b ą  
jed n a k  k o m b in acy jn ie . O ile  w s ta rc ie  do  p iłk i n ie  
u stę p o w a li V asaso v i, to  w  a tak u  n ie  b y ło  ś la d u  kom ­
b in ac ji, jak ą  z ap ro d u k o w a li W ęgrzy. W s trz a łac h  już 
n ie  za W ęgram i, a le  i za  naszym i z o s ta ją  w  ty le . Z a ­
chodzi p y tan ie , czy o p łac i się  sp ro w ad zać  tak ie  d ru ­
żyny? C hyba  ze  w zg lęd ó w  p o lity czn y ch , bo  ze  sp o r­
tow ych  b ezw zg lęd n ie  n ie. D o b rze  je s t bow iem  m ieć 
gdzie  w y słać  drużynę, d o b rz e  je s t uczyć się od  le k k o ­
a tle tó w  e sto ń sk ich , W arszaw a je d n a k  ta k  g w ałtow nie  
p o trze b u je  w id o k u  drużyn w ysoko tak ty czn ie  s to jący ch , 
że ten  w zg ląd  p o w in ien  w szystk ie  in n e  przew ażyć. 
C zego się m ogli nasi g racze  od gości nauczyć? S tartu , 
e leg an ck ieg o  zach o w an ia  się  zw łaszcza  w o d n ies ien iu  
do sędziego  M andla  i jeszcze  raz s ta rtu . B ilans dość  
n ik ły , gdy się  zw aży, że  za  te  p ien ią d ze  m ożna  b y ło  
m ieć  W ęgrów  lub W ied eń czy k ó w . S łuszność  jed n a k  
k aże  przyznać, że E stończycy  n ie  są  już p iłkarzam i, 
k tó ry ch b y  m ożna  lekcew ażyć. P o s tę p  ich  je s t rzeczy ­
w iśc ie  znaczny.

P o lo n ia  w y s tą p iła  w  sk ła d z ie  L o th  11, C zyżewski, 
C zajkow ski, Sm id, L o th  I i Jag ło w sk i, B u łanow  1, 
B u łanow  II, G rabow sk i, T u p alsk i, Z an tm an . R e p rez en ­
tac ję  u s tan o w io n o  n as tęp u jąco : L o th  II, Sm id, C zy­
żew ski, Pu tzm an , Z o lle r , B u łanow  Ii, T up alsk i, W ęg­
low ski, G rabow sk i, E m chow icz. L uksem burg . Co do 
sk ład u  re p re z en tac ji, to  n iew ątp liw ie  m o żn ab y  ją  je ­
szcze w ten  lub  inny  sp o só b  zestaw ić , jed n ak o w o ż  
w y b rań cy  okaza li sw o ją  p rz e c ię tn ie  d o b rą  grę i sądzę, 
że w  innym  sk ład z ie  n ie  n a le ża ło b y  się sp o d z iew ać  
w iększych  sukcesów . N ie s te ty  W Z O P N  je s t w innem  
p o ło żen iu , jak  K Z O P N . D la  w arszaw sk iego  zw iązku  
n ie  is tn ie je  dy lem at, czy a tak  z łożyć  z p rzeb o jo w có w , 
czy graczy  kom b in acy jn y ch . T y ch  drug ich  bow iem  
n iem a  w W arszaw ie.

P rz e ch o d z ąc  do o ceny  graczy, n a  p ierw szem  m ie j­
scu  w ym ienię  C zyżew skiego  za grę so b o tn ią . N ie s ą ­
dzę, by  te n  m ecz m ó g ł zag rać  G in te l lep ie j. Jan ek  
L o th  b ro n ił p ew n ie , m ajste rsz ty k  w y k o n a ł w  n ied z ie lę , 
u n ice stw ia jąc  p rzeb ó j E sto ń czy k a  na k ilk an aśc ie  m e­
tró w  p rzed  b ram k ą  tak tycznym  w ybieg iem . Sm id 
w  o b a  dni p ra co w a ł so lid n ie , w drugi dz ień  n aw et le ­
p ie j, jak  C zyżew ski. C zajkow ski lep ie j się  czuje na  su ­
chym  gruncie . B u łanow  II p o d o b a ł  się ty lk o  w  p o ­
m ocy . Z o lle r  n ie sp o d z iew an ie  z a s tą p ił  L o th a  I. i za ­
d an ie  sw e sp e łn ił  b ez  zarzu tu . Pu tzm an  m ia ł na  szczę ­
śc ie  s łab ie j b ieg a jąc eg o  sk rzy d ło w eg o . T u p a lsk i tak  
n a  łączn ik u , jak  i na  sk rzyd le  je s t ró w nie  d obrym  m a- 
te rja łem . N a sk rzyd le  p rzez  n iep iln o w an ie  lin ji a u to ­
w ej i s trze lan ie  p o d  najm niejszym  n aw et k ą tem  ze ­
p su ł ty le  p o zycy j, ile  ty lko  m óg ł. E m chow icz i G ra ­
bow sk i celnem i s trzałam i p rzysparza li ro b o ty  b ra m k a ­
rzow i E stończyków . W ęg low sk i, szczęśliw y strze lec , 
o k aza ł sw e zw yk łe  zalety : p rzeb o jo w o ść  i p ew n y  strzał. 
M ecz n ied z ie ln y  b y ł jeg o  łab ę d z im  śp iew em , gdyż po 
zaw o d ach  w y je ch a ł do  K rakow a, by  zg ło s ić  się  do  
słu żb y  w o jskow ej. G rać  zam ierza  w  C racovii.

Z  E sto ń czy k ó w  w y ró żn ił się  b ram k arz , k tó ry  w  p a ­
rad z ie  ce ln eg o  s trza łu  E m chow icza  o k aza ł w y soką  
u m ie ję tn o ść . Z  b ack ó w  lep szy  praw y, ś ro d k o w y  p o ­

m o cn ik  g ra ł z p o św ięcen iem  i in te lig en tn ie . Lew y 
sk rzy d ło w y  P arn au ss n a jlep szy  s trz e lec  z a tak u  by ł 
zarazem  zd o b y w cą  jed y n e j b ram ki w  so b o tę . E sto ń ­
czycy w y stąp ili w sk ładzie :

20.X. Lass, V ain  i P ilh ak , E inm an, R ein  i Rein- 
fe ld t; U prauss, T e ll, E llm an, P aa l i M aulec.

21.X. L ass (K alev ), V ain  (S p o rt), P ilh ak  (K ), K al- 
jo t (K ), R ein  (S), R e in fe ld t (S), U prauss (S), Jo li (K), 
T e ll  (S ), P aa l (S), V ali (K).

P rz e b ie g  g ry  w  so b o tę . E sto ń czy cy  żywo a taku ją . 
N ie zn ać  na  n ich  tru d ó w  p odróży . Jag ło w sk i n ie  da je  
so b ie  rad y  z P arn au sem , k tó reg o  cen try  i s trza ły  ła p ie  
jed n a k  L o th  II. i C zyżew ski. W  P o lo n ii zaw o d zą  
sk rzy d ła . G rabow sk i o d d a je  p a rę  bo m b , je d n a k  b ra m ­
karz gości w szystk ie b ron i. P o  pau zie  gośc ie  uzysku ją  
w  5 m in. g o a la  po  k o rn erze  (P arn au ss). C oraz  w i­
d o czn ie jszą  je s t  ich  p rzew ag a  w s ta rc ie  do  p iłk i. Mi­
m o w y siłków  P o lo n ii w ynik  zo sta je  n iezm ien iony . W i­
d o cznej p rzew ag i n ie  m ia ła  żad n a  p a rtja .

W  n ied z ie lę  gośc ie  grali s ła b ie j. A takow ali m iękko 
i n iezd ecy d o w an ie . Jed y n ie  ty ły  g ra ły  o fiarn ie . B ram kę 
strze la  w  18 m in. W ęglow ski (L egja), w ykorzy stu jąc  
n iep o ro zu m ien ie  b ram k arza  z o b ro ń cą . W sk u tek  braku  
k o m b in ac ji g ra  s ta je  się m o n o to n n a . S k rzy d ła  w ar­
szaw skie  p rzez  o d d a le n ie  się od  lin ji ou tow ej p su ją  
w ie le  pozycy j. P o  p a u z ie  ob raz  gry się  n ie  zm ienia, 
aczko lw iek  G rabow ski i E m chow icz om al n ie  p o d ­
w yższyli rezu lta tu , o d d a ją c  p a rę  n ieb e zp ie cz n y ch  
strzałów .

S ęd z io w ał d o b rze  p. G rabow sk i, p. M andl w  n ie ­
d z ie lę  zam ało  się  ru szał i dużo p rzek ro czeń  n ie  w i­
dział.

W szystk ich  u d erza ło , że nasi g racze  n ie  um ie ją  
się ru szać  na  b ło tn is ty m  te ren ie . N a leża ło b y  już  raz 
p o w ie d z ieć  sob ie , że gra n a  b ło c ie  je s t tak  sam o 
d o b rą , jak  i g ra  n a  suchym  b o isk u . Jeże li je d n a  d ru ­
żyna gra gorzej d la teg o , że je s t  m o k re  b o isk o , to  jej 
to  w cale  nie rozgrzesza, lecz  św iadczy  o jed n e j w ię­
cej u m ie ję tn o śc i p rzec iw n ik a , S t. Mielech.

Towarzystwo Sportowo - Oświatowe „R uch“. Istn ie jące  
od roku  p rzy  pań stw o w ej fab ry ce  karab in ó w  n a  W oli 
T ow . S p ort.-O św . „R uch* rozw ija  się p o m yśln ie . P rz e ­
dew szystk iem  sek c ja  p iłk i nożnej p o z o s ta ją c a  p o d  
kier. kpt. K obosa  i p. O rd o n a  o s iąg n ę ła  już k ilk a  su k ce ­
sów . K lub ten , o b o k  RKS. „S k ra“, je s t c h lu b n ą  p la ­
ców ką sp o rto w ą  w śród  rzesz  ro b o tn ic zy c h  W arszaw y.

D ż- .F in a ł o m istrz, k l. B .  W O Z P N . o d b ę d z ie  się, jak  się 
zd aje , w dn. 26. b . m. p o m ięd zy  W arszaw ian k ą  II — 
V arso v ią . P ie rw szy  m ecz zak o ń czy ł się rem isow o  2 : 2.

W arszaw ianka t l  — W K S . Pogoń 4 : 2  ( 3 :  1). P o  raz 
trzec i z rzędu  p rzeg ry w ają  w ojskow i do m ło d e j d ru ­
żyny m istrza  reze rw  ( 2 :4 ,  0 ; 2, 2 : 4). P rzew ag a  zw y­
cięzców . S ęd z ia  p . P in ińsk i.

K R A K Ó W .

O m is trzo stw o  P o lsk i.

W is ła —Pogoń 2  : 1. B oisko W isły . W idzów  o k o ło
4.000. P o g o ń  w zw ykłym  sk ła d z ie  z S zab ak iew iczem  
na  lew em  sk rzy d le  i B atschem  na śro d k u  n ap ad u . 
W isła  z D an cem  n a  p raw ym  łączn ik u  i K ru p ą  n a  le ­
w ej po m o cy . P o  w ysokocyfrow em  zw ycięstw ie  P o g o n i 
w e L w ow ie sp o d z iew an o  się  p o n o w n e j k lęsk i W isły . 
P o m y lo n o  się  jed n a k . W is ła  g ra ła  z n iem niejszym  za­
p a łe m  i a m b ic ją , niż p rzec iw  W arcie , a k o m b in acy jn ie  
i tec h n icz n ie  p rzew y ższa ła  p rzec iw n ik a . M ąd ra  ta k ­
tyczn ie  gra o b ro ń có w  i Śliwy odraz.u w  p ierw szy ch  
m in u tach  z lik w id o w ała  zakusy  d rący ch  „na  s i łę “ lw o­
w ian i w  zes taw ien iu  z ce lo w ą  k o m b in ac ją  en erg icz ­
neg o  i żyw ego a tak u  z ap ew n iła  W iśle  p rzew agę  w p ie rw ­
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szej p o ło w ie  gry i zw ycięstw o. R eym an I d o sk o n a le  
p ro w ad ził a tak , raz  po  raz  p o sy ła ł  w  bó j lo tn e , n ie ­
b e zp iec z n e  sk rzy d ła , a  i sam  g ro źn ie  s trze la ł. Z w ła s z ­
cza jeg o  w olne rzuty, b ite  c e ln ie  i w zo ro w e  te c h n ic z ­
n ie , w y w o ły w ały  żywe ok lask i. W ogó le  n ig d y  jeszcze  
W isła  za p ięk n ą  grę n ie  b y ła  tak  często  o k lask iw ana , 
jak  n a  m eczu  n ied z ie ln y m . P ro w ad z iła  grę o tw artą  
i d o p ie ro  n a  k ilk a  m inu t p rz ed  k ońcem , p rzy p o m n iaw ­
szy so b ie  o g roźnych  o s ta tn ich  10. m in. P o g o n i, co f­
n ę ła  się  do  o b ro n y  i u ży ła  b rzy d k o  w y g ląd a jąceg o , 
lubo  tak ty czn ie  p rzy  sp u ch n ięc iu  ogó ln ie  sto so w an eg o , 
b ic ia  n a  aut. S łabym  p u n k tem  W isły  b y ł D an e  w  ataku: 
b ra k  m u daw nej ru tyny , a  s trz a ł i b ieg  s ta le  m u nie- 
do p isyw ały . R esz ta  d rużyny g ra ła  d o sk o n a le  i z dużem  
szczęśc iem . O s ta tn ia  uw aga  o d n o si się zw łaszcza  do  
W iśn iew sk iego  k tó rem u  p rzy  o b ro n ie  d rug iego  rzutu  
k a rn eg o  u d a ł się  m ajste rszty k .

E gzekucję  p o w ie rzo n o  G arb ien io w i.
P a d a  o stry  rzut... W iśn iew ski, ro b in zo n u jąc , o d b ija  

p iłk ę  w p o le , chw yta  ją  n ad b ie g a ją cy  B atsch  i p ew ­
nym  s trza łem  u siłu je  n ap raw ić  n iep o w o d ze n ie  k o leg i. 
N apróżno! W iśn iew ski już  m a p iłk ę  i o sta tk iem  sił 
w yrzuca  zd o b y cz  w  p o le . P u b licz n o ść  p o z n a ła  się  na  
n iezw ykle  p rzy to m n ej o b ro n ie  i k ilk ak ro tnym  b u rz li­
w ym  ap lauzem  n a g ro d z iła  szczęśliw ego  bram karza . 
W  p rzec iw staw ien iu  do  W isły  P o g o ń  g ra ła  b lad o  i n ie  
u m ia ła  być in te re su ją c ą . D ziw nie p rym ityw nym  w ydaje  
się  ten  system  P ogon i w zes taw ian iu  z d o b rą  g rą  kom ­
b in acy jn ą . T o  c iąg łe  o p ie ra n ie  w yniku  n a  sile  ba rk ó w  
ciężk iego  G arb ien ia  a tle ty  i b ieg ó w  lek k o a tle ty  Ku- 
chara , w y g ląd a  m ało  za jm u jąco . C zasem  in te lig en tn y m  
d y so n an sem  w  tym  k o n c erc ie  p ry m ityw nego  „darcia  
co  s ił n a  b ra m k ę 4* byw a zag ran ie  jed y n eg o  w a taku  
par excellence fu tb a lis ty  B atscha. M om enty  te  są  n a ­
p raw d ę  ła d n e , em o c jo n u jące  i p o tra f ią  dać  p ięk n y  
e fek t, jak  b o d a j jed y n a  b ram k a  u zy skana  p rzez  Ku- 
ch ara  po ślicznem . p e łn e m  m ło d z ień czeg o  zap a łu  so- 
low em  zag ran iu  B atscha. P o za tem  d rużyna  jako  ca ło ść  
n ie  zac iek aw ia ła , a  p o jed y ń c zy  gracze p rzy p o m in ali 
się  oku w id za  d o p ie ro  w m o m en c ie  fou lów , k tó re  
F ich tlow i, K ucharow i i G a rb ien io w i zd arza ły  się dosyć  
często . N aw et łu b ian y  w  K rakow ie  W acek  n a raz ił się 
k ilk ak ro tn ie  n a  ostre  okrzyki o b u rzen ia . T ru d n o , gdy 
zaw odzi tech n ik a , a  b ieg iem  n iew ie le  z d z ia ła ć  m o żn a— 
to  trze b a  m im ow oln ie  tro ch ę  k o p n ą ć  lub  b o d a j zaha- 
kow ać. A m b ic ja  je s t tu jed y n em  tło m aczen iem . Bram ki 
d la  W is ły  uzyskali R eym an 1 i K ow alsk i. D rugą bram* 
kę n ies łu szn ie  k w estjonow ali g racze  P o gon i. P a d a ła  
ona  w  zu p ełn ie  p o d o b n y  sp o só b  jak  n a  m eczy  W isły  
z E K S-em  z tą  ró ż n ic ą , że silny  rzut chw ycił M ietek  
K uchar już  za lin ją  b ram k o w ą. S ęd z ia  s ta ł  b lizko  
i om ylić  się n ie  m óg ł. B ezstronny  w idz n ie  m ia ł ró w ­
n ież  w ą tp liw o śc i. S ęd z io w ał p . R ząsa  gorzej niż na 
w szystk ich  o s ta tn ich  zaw odach , k tó re  zap ew n iły  mu 
d o b rą  o p in ję . Z u p e łn ie  n iezas łu żen ie  pod y k to w an y m  
p ierw szym  rzu tem  karnym  p rzec iw  W iśle , tudzież  
zb y t częstem  p rzery w an iem  p o p raw n ej gry w p ierw szej 
p o ło w ie , a n ieo dgw izdyw an iem  licznych  hakow ań  
i foulów  w d rug iej, zaszk o d z ił so b ie . K arnego  
B atsch  p ew n ie  p rz e s trz e lił, czem  u ra to w ał p . R ząsę  | 
p rz ed  ob u rzen iem  p u b lic z n o śc i, a nas p rz e d  p o p su c iem  
m iłeg o  w rażen ia , jak ie  się  w y n io sło  z teg o  in te resu ­
jąc eg o  m eczu. S ym patycznem  zak o ń czen iem  b y ło  w y­
n ies ien ie  n a  ręk ach  R eym ana 1 p rzez  ro zen tu z jazm o ­
w an y ch  graczy... C racov ii. N iech  się p an o w ie  „od  o r­
g an izac ji"  i w y d z ia łó w  k łó cą , a  g racze, k o led zy  z z ie ­
lonej m uraw y, n iech  b ę d ą  w yżsi n a d  m a łe  n iesn ask i 
i ta rc ia .

J. Zab ielski•
*

Cracovia — Ł K S . 2 : 1 .  S p o tk a n ie  p rzy jac ie lsk ie , sze ­
roko  k o m en to w an e  od ty g o d n ia  ze w zg lędu  na  sp o ­
d z iew an ą  „h iszp ań sk ą  g rę“ C racov ii. N ieste ty , zaw ie ­
dliśm y  się. C raco v ia  g rała  p o n iże j p rzed w y jazd o w ej 
form y. P rzyzw yczajona  w  c iągu  6 -tygodn iow ego  to u r­
n ee  do  b o isk  m ały ch  i n iep o k ry ty ch  traw ą, czu ła  się 
d rużyna  na w łasnem  b o isk u  n iesw o jo . N aw et n a jlep s i 
te c h n iczn ie  g raczne  ślizgali się  n a  m okrej traw ie , na

czem  w ie le  u c ie rp ia ł s ta rt do p iłk i i tem p o  gry. K om ­
b in acy jn ie  sta li b ia ło cze rw o n i w ysoko  ty lk o  p rzez  
p ierw sze  10 m inut; da le j z b rak ło  im  zap a łu  i am b ic ji, 
to  też  w szysto  szło  b ez  p lan u  i n ie  d o p ro w a d z iło  do 
p o ż ąd a n eg o  i k o n ieczn eg o  efek tu  — groźnych  sy tuacy j 
pod b ram k o w y ch . Z a p a ł  w id ać  b y ło  n a to m ias t w  d ru ­
żynie E K S-u; n ie  p o tra f iła  ona je d n a k  ożyw ić m ato- 
w c śc i teg o  do sy ć  n u d n eg o  sp o tk an ia , g łów nie  dzięki 
w ad liw em u i b e zp ło d n em u  system ow i gry a taku . W  d ru ­
żyn ie  C racov ii p o d o b a li się: G in te l, F ryc i S tyczeń  po  
p auzie . O  rozum nej i ce low ej g rze  te j b e zk o n k u re n ­
cyjnej p a ry  o b ro ń có w  do sy ć  już  p isa łe m  i n iew ie le  
m ó g łbym  dzisia j d o d ać . S tyczeń  zn aczn ie  się p o p raw ił: 
w ytrzym uje  tem p o  do  k o ń ca  i d o sk o n a le  trzym a sk rzy ­
d ło . R esz ta  b ia ło cze rw o n y ch  s ła b a  a lb o  w  n a jlepszym  
razie  p rzec ię tn a , jak  np . P o p ie l i C hruścińsk i. S p e c ja l­
n ie  zasm u c ił nas Szperling , zm an iero w an y  k ilk u ty g o ­
d n io w ą  grą  w  reze rw ie , g dz ie  b y ł p r im a d o n n ą  i s trz e la ł 
b ram ki „ d la  uszczęśliwienia** z ie lo n ej trybuny .

E fek t g o śc in n y ch  w y stęp ó w  w  reze rw ie  p o z o s ta ł  
w  p o s ta c i n iep o trze b n e g o  k iw an ia  i p c h an ia  się  do  
śro d k a . Jeżeli d o d am y  do  tego  tak ie  b rak i, jak  n ieu ­
m ie ję tn o ść  c en tro w an ia  w  b ieg u  i n a jp ry m ity w n ie jsze j 
b o d a j gry g ło w ą— to, do p raw d y , n ie  w iem , czy m ożna 
teg o  gracza nazw ać je szcze  sk rzyd łow ym . C hruściński 
ze  sw oim  sp o so b em  gry n ad aw a łb y  się  raczej do 
drużyny  g ra jące j p ó łg ó rn ie  lub ca łk iem  górą: w  C ra- 
covii u ryw a się i szarp ie , jak  m u stang  w zaprzęgu . 
N a jsłab szy  w a taku  —  R eym an III b y ł  au to rem  obu 
b ram ek. E K S  g łó w n ie  dzięki s łab e j grze p o m o cy  
C racov ii z ap re ze n to w a ł się  ko rzy stn ie j, n iż n a  m eczu 
z W isłą . T y ły  g ra ły  b. d o b rz e  i p o tra f iły  p c h n ą ć  a tak  
do  k ilku  groźnych  a tak ó w , uw ień czo n y ch  b ram k ą  p rzez  
L angego . R ezu lta t 2 : 1 m im o p ó łto ra g o d z in n e j p rz e ­
wagi C racov ii uw ażam  za zasłużony , a n aw et rem is 
n ie  b y ło b y  tu n iczem  p rzy p ad k o w em . S ęd z io w ał 
p . L andw irth  ze szk o d ą  d la  gry, a p rzy k ro śc ią  d la  w i­
dzów  i sieb ie . P rz y k ład  p . Z w eig a  z m eczu  O lsza  — 
H ak o ah  aż n azb y t w idoczny .

/ .  Zabielski.

E  Ó D Ż .
14.X. Turyści —  Czarni (Lwów) 4 :2  (2:0). Z aw ody  

tow arzysk ie ; zw y cięży ła  ła tw o  d rużyna łó d zk a , b e z ­
w zg lęd n ie  lep sza  od  sw ego p rzec iw n ik a . C zarni grali 
b a rd zo  s łab o . T uryśc i p o  z reo rg an izo w an iu  sw ej d ru ­
żyny p o p ra w ia ją  s ta le  sw ą form ę i s ta ją  się  co raz  p o ­
w ażniejszym  p rzec iw n ik iem . abc.

P O Z N A Ń .

W arta  — R eprezentacja D O K . N r. V II . N ied zie ln e  
zaw ody  p iłk i no żn ej p o m ięd zy  re p re z e n ta c ją  D O K . V1J. 
i W arty  zak o ń czy ły  się  rek o rd o w em  zw ycięstw em  
W arty  w stosunku  13:0. D rużyna w o jskow a z a p re z e n ­
to w a ła  się jak n a jn iek o rzy s tn ie j co  do sw ego  p oziom u 
sp o rto w eg o , to  też  m u sia ła  u lec  w tak  pow ażnym  s to ­
sunku. S ę d z io w a ł p . B rzeziński. abc.

Finał Mistrzostwa Polski
w p iłc e  nożnej na r. 1923/24.
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W I L N O .
7. X . W K S  Grodno — W K S . I I  2  : 1 (g ra  o m is trzo ­

stw o k lasy  B). W KS G ro d n o  zw ycięży ł z tru d em  drugą  
d rużynę W K S-u w ileń sk io g o  i d z ięk i tem u  w chodzi do  
k lasy  A . B ędzie  to  n a js ła b sz a  d ru ży n a  w o k ręg u  w i­
leńskim .

*

13. X . 1 p. p. L eg . —5  p. p. L eg . 6 :  0  ( 1 : 0 ). 1 p . p . 
L eg . o d n ió s ł g ład k ie  zw ycięstw o  n ad  d rużyną  5-go 
p u łk u , k tó ra  d o  pauzy  trzy m ała  się  n ieź le , tra c ą c  ty lko  
je d e n  p u n k t. P o  pau zie  k o lo sa ln a  p rzew ag a  1-go pu łk u , 
k tó re j w yrazem — 5 ła tw o  zd o b y ty ch  b ram ek . N a js łab ­
szy w  d rużyn ie  1-go p u łk u  p raw y  p o m o cn ik  B ielski. 
W  p ią tc e  w y ró żn iła  się  obrona: W ilczyńsk i-B ujalsk i 
i środkow y p o m o cn ik . S ęd z ia  p . R. K aw alec.

#

14. X . W K S .— Strzelec 2 : 1  ( 1 : 0 ) .  Z aw o d y  to w a ­
rzysk ie. Do p au zy  g ra  o tw arta . Po p rzerw ie  p rzew ag a  
W KS-u. P rzy  sta n ie  1 : 1 ,  p rz ec h y lił sza lę  zw ycięstw a 
n a  k o rzyść  W K S-u o b ro ń c a  S trze lca , k tó ry  w p ak o w ał 
p iłk ę  w e w ła sn ą  sia tk ę . W  S trze lcu  zaw io d ła  z u p e łn ie  
p o m o c , w  W K S-ie  a tak . S ęd z io w ał p . S ie rdukow .

T . K .
W I E D E Ń .

W y n ik i rozgrywek o mistrzostwo. U b ieg łe j n ied z ie li 
ro zeg ran o  w  W ied n iu  n a s tę p u ją c e  m ecze  o m is trzo ­
stw o: H a k o a h — R ap id  2:2; V ie n n a — SIovan 4:0; W A F — 
S p o rt-C lu b  4:1. abc.

B E L G  J A.

M istrzostw a belgijskie• W  m istrzo stw ie  B elgji p ro ­
w adzi A. C. B ersch o o t, m ając  w  6 g rach  10 z d o b y ­
ty ch  punk tów .

B elg ijskie  spotkania międzynarodowe. D nia 1 l is to p a d a  
B elg ja  ro zeg ra  dw a m ecze  po w ażn e : w  A n tw erp ji
z an g ie lsk ą  d ru ży n ą  zaw odow ców , o raz  w  B rukseli 
z re p re z e n ta c ją  H o lan d ji. abc.

JU G O S L A W JA .

H A S K  zdobywcą puharu. H ask  z d o b y ł o s ta te cz n ie  
p u h a r ju g o sło w iań sk i, b iją c  w  ro zstrzy g a jącem  sp o tk a ­
n iu  C o n co rd ię  1:0. S ęd z io w ał p . B oas z H o lan d ji.

abc.
A  N G  L J Ą.

Jaką drużynę w ystaw i A n g lja  na Olimpjadę? W ed łu g  
d o n ies ie ń  p raso w y ch  A n g lja  w ystaw ia  n a  o lim p jad ę  
p a ry sk ą  je d n ą  w sp ó ln ą  drużynę, z ło ż o n ą  z g raczy-am a- 
to ró w  A nglji, Szkocji, W alji i Irland ji. abc.

S Y D N E Y .

C hiny—A ustra lja  5:1. Jak  w idzim y, to  i C hińczycy  
d a li się  w reszc ie  o p an o w ać  p i łc e  n o żn ej i to  z jak  
n a jlep szy m  sku tk iem , k ied y  p o tra f ią  zaraz  w p ie rw ­
szym  sw oim  w ystęp ie  m ięd zy n aro d o w y m  o d n o sić  zw y­
c ięstw a. abc.

STRZELANIE.
L U B L I N .

Z aw o d y  strzo leck ie , k tó re  w dn iu  13. i 14. b . ra. 
o d b y ły  się  w  L u b lin ie , b y ły  g en era ln ą  p ró b ą  sp raw n o ­
ści o rg an izacy jnej i s trze leck ie j Z w iązku  S trze leck ieg o . 
P ra c e  s trz e lec k ie  w zw iązku  z O lim p ja d ą  w  r. 1924— 
w y b ija ją  się  n a  czo ło  p ra c  o rg an izacy jn y ch  Z w iązku .

W  ro k u  przyszłym  p o d o b n e  zaw o d y  ca łeg o  Z w iąz ­
ku o d b ę d ą  się  w  K rakow ie. N ieza leżn ie  od  teg o  z a ­
w o d y  o d b y w ać  się b ę d ą  u p rzed n io  w e w szystk ich  o k rę ­
gach .

Do zaw o d ó w  zg ło s iło  się  57 s trze lcó w  n a s tę p u ją ­
cych  o k ręgów  i o b w o d ó w  Z w iązk u  S trzeleck iego : 
W arszaw a, K ie lce , L ub lin , L w ów , B iałystok , N ow ogró ­

d ek , L u k ó w , C zęstochow a, G ro d n o , C hełm , Jęd rze jó w  
K raków , B rześć n/B., L u ck  W błyńsk i. U sp raw ied liw iły  
sw o je  n iep rzy b y cie : O k ręg  K atow ick i z p o w o d u  stra jku  
k o le jo w eg o  i Z w iązek  B ezp ieczeń stw a  K raju z W ilna  
z p o w o d u  p rz esz k ó d  o rgan izacy jnych .

P rogram  zaw odów  sk ła d a ł  się  z dw uch  części: za ­
w o d ó w  in d y w id u aln y ch  na  o d leg ło ść  100 m., oraz za ­
w o d ó w  g ru pow ych  n a  o d leg ło ść  300 m.

I-ą n a g ro d ę  in d y w id u aln ą  u zy skał s trz e lec  S. M or- 
g ielew ski ze  Lw ow a, o s ją g a jąc  103 p u nk ty . Il-ą  n a ­
g ro d ę —strz e lec  Z b ig n iew  K aczorow sk i ze  L w ow a o s ią ­
g a jąc  97 punk tów ; 111-ą n ag ro d ę  — s trz e lec  T eo fil M i­
ch alik  z W arszaw y  o siąg a jąc  88 p u n k tów ; lV -ą  n a ­
g ro d ę  — s trz e lec  T . Szczucińsk i z K rakow a, o s iąg a jąc  
85 p u n k tów ; V -ą n a g ro d ę —strz e lec  T . K urzyński z Be- 
rezy  K artusk ie j, o s ią g a jąc  80 p u n k tów .

P o z o s ta łe  n ag ro d y  z o s ta ły  p rzy zn an e  z a  c e ln e  
s trze lan ie  g rupow e o k ręg ó w  n a  o d leg ło ść  300 m. K ażdy 
O k ręg  Z w iązku  d o b ie ra ł so b ie  g rupę  z 3-ch s trze lcó w , 
k tó re  w  ogó lnej liczb ie  8 grup  o k ręgow ych , s ta n ę ły  do 
w alki o n ag ro d ę  w ę d ro w n ą —dar p re ze sa  Z w iązk u  S trze ­
leck ieg o  dr. K. D łusk iego  w  p o s ta c i a rty s ty czn e j p a ­
te ry  p o rc e lan o w e j w  d ęb o w ej o p raw ie . N agrodę  w ę­
d ro w n ą  z d o b y ł O k ręg  L ubelsk i uzysku jąc  63 punk ty .

K O LA RSTW O .
K o b ie c e  z a w o d y  k o la rs k ie  w P a ry żu . N a zam ­

k n ięc ie  sezonu  u rząd zo n o  w yścig  n a  szo sie  W ersa lsk ie j. 
P ie rw sza  p rz y b y ła  d y stan s 25 km. M m e C ousin  w 45:09.4, 
d ru g a  M me B izillou  w  45:58'4, trz e c ia  M m e R o b e rtso n  
46:10. Z aw o d n iczk i w y k aza ły  zu p ełn y  b ra k  tak tyk i, 
aczk o lw iek  w id ać  u n ich  duże p o stęp y . 21 s ta rtu jący ch  
św iad czy  o tem , że sp o rt ko larsk i w śró d  k o b ie t w e 
F ran c ji rozw ija  się. C zekać  ty lk o  na leży  k o b iec y ch  za ­
w o d ó w  b o k se rsk ich  i w  p o d n o sz e n iu  c iężarów ! S p o rt 
w śró d  k o b ie t id z ie  w e F rancji p o  z u p e łn ie  z ły ch  d ro ­
g a c h ; o p ró c z  cyk listyk i u p raw ia ją  one  d o ść  liczn ie  
p iłk ę  n o żn ą  i rugby.

O p ró cz  zaw o d ó w  szosow ych , b y w ają  też  i torowe. 
W  V elo d ro m m e B ufallo  u rząd zan o  o sta tn io  tak ż e  w yś­
cigi ; p rzy n io s ły  one  zw y cięstw o  M m e L y sian e  R o b erty , 
o d z n ac za jąc e  się  p o d o b n o  w cale  n iezłym  sty lem .

Is.

N A RCIA RSTW O .
Na W alnem  Z eb ra n iu  P o l. 1 ow . G im nast. „Sokół** 

w  Z ak o p a n em  u ch w alo n o  u tw orzyć  sek c ję  n a rc ia rsk ą  
p o d  nazw ą „W y d z ia łu  N arc ia rsk ieg o  S oko ła* . C elem  
sek c ji m a być  ro zp o w szech n ien ie  teg o  p ięk n e g o  sportu  
w śród  cz ło n k ó w  S o k o ła  i p ro p a g a n d a  tu ry sty k i z im o ­
w ej, ze szczeg ó ln em  uw zg lęd n ien iem  w ychow an ia  w śród  
m ło d z ieży  zaw odn ików .

W y b ran y  z o s ta ł Z a rz ą d  w  sk ła d z ie :
P rz e w o d n icz ąc y : p ro f. W ilhe lm  S to p o w y , zast.

p rzew . p . H en ry k  S zab en b eck , sek re t. : p . A dam  K rz e p ­
tow ski, c z ło n k o w ie : p . S tan is ław  K o p y tk o  i p . Z o fja  
L atków na.

S ek c ja  liczy  już  o b e c n ie  30 cz ło n k ó w , p o s ia d a  
w łasn y  lok al k lubow y, tu d z ież  b o isk o  d la  ćw iczeń  lek ­
k o a tle ty czn y ch . P ro je k to w an e  je s t  u rz ąd z en ie  sze reg u  
o d czy tó w  oraz kursów  n a rc iarsk ich . Z a rz ąd  p o c zy n ił 
już  s ta ran ia  o p rzy jęc ie  sek c ji w p o c z e t c z ło n k ó w  P o l­
sk iego  Z w iązk u  N arc iarsk iego . o.

P R E 1 U 1 E R U J C I E  J l A D J O r
—  18  —
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B O K S .
P ią ty  z rzęd u  w ieczór b o k se rsk i W lkp . K l. B ok­

sersk ieg o , o d b y ty  w  n ied z ie lę  14. b . m . d a ł  n a s tęp u ­
ją c e  w yniki:

1) S ta n is ła w  G o to w a ła  (In o w ro c ław ) 106 f., b ije  
T . Ja sick ieg o  (P o zn ań ) 124 f. n a  p u n k ty  po m im o  ró ż ­
n icy  wagi; 2) L eo n  K uczkow ski (P o zn ań ) i K azim ierz  
Ś w itek  (In o w ro c ław ) obaj p o  125 f. — sw e sp o tk a n ie  

2w anżow e p o  6. in te re su jąc y ch  ru n d ach  k o ń czą  na 
rem is; 3) w a lk a  o m istrzostw o  W lkp. Kl. B oks. w wa- 
d- e kogucie j p o m ięd zy  Januszem  i M ęką pom im o p rz e ­
d łu żeń  p o z o s ta je  n ie ro zstrzy g n ię tą ; 4) g łó w n a  w alka  
d n ia  p o m ięd zy  W ik to rem  Ju n o szą  (145 f.) i Jan em  E rt- 
m ańsk im  (133 f.) kończy  9ię zw ycięstw em  p ierw szeg o  
w  5. rundzie .

P o  dobrym  p o c zą tk u , E rtm ańsk i w w alce  ze  zby t 
silnym  p rzec iw n ik iem  s ła b n ie  i p o  u p a d k ac h  w 2, 3 
i 4 ru n d z ie  o trzym uje  K O . w  5-ej.

P o ra ż k a  ta  n ie  u c h y b ia  w  n iczem  p o zn ań sk iem u  
p ięściarzo w i; w  w a lce  z na jlep szy m  p rzed staw ic ie lem  
p o lsk ieg o  b o k su  m u sia ł u lec  —  a że  pom im o różn icy  
w agi p o tra f ił  trzym ać się  tak  d łu g o , d o w odzi ty lk o , że 
razem  z Ju n o szą  stanow i u n a s  ex tra  k lasę  b o k se rsk ą .

*

C rią u i— H e b ra n s  i B e c k e tt  C a rp e n tie r . N iem al, że 
jed n o c z e śn ie  w alczy li dw aj n a jzn ak o m its i b o k se rzy  
jak ic h  w y d a ła  E u ropa, C riqu i i C a rp en tie r , zn a jd u jący  
s ię  dziś o ba j w  okresie  u p ad k u  form y. Na sw ych eks- 
m is trzó w  św ia ta  z w ró c iła  oczy  sp o rto w a  F ran c ja , z n a ­
d z ie ją , że  z d o ła ją  oni p o w ró c ić  je szcze  do  chw ały . 
S p o rt je s t  zaw sze p e łe n  n ie sp o d z ian e k , i o to  C a rp en ­
tie r, k tóry  już  b e z  na jm n ie jsze j w ą tp liw o śli „sk o ń czy ł 
s ię " , a  p rzy n ajm n ie j je s t  „na  u k o ń czen iu " , z d o ła ł  p o ­
n o w n ie  n a  chw ilę  zab ły sn ąć , jak  zs n a jle p szy c h  c za ­
sów . S p o d z iew an o  się  p o  nim  zw ycięstw a — a le  n ik t 
n ie  p rzy p u szcza ł że b ę d z ie  ta k  św ie tn e . C o do Cri- 
qui*ego n a to m ias t m o żn a  b y ło  m ieć  n a d z ie ję  że z m ało  
znanym  H e b ran sem  ro zp raw i się  o tak , jak  z tym  d łu ­
gim  sze reg iem  zap aśn ik ó w , k tó ry ch  w  u b ieg ły ch  la tach  
b e z a p e la c y jn ie  w y sy ła ł n a  p o d łę , zw ykle  1— 3 ru n d ach  
w alki.

T y m czasem  „kró l k n o ck  - ou tu" z d o b y ł się  za ­
led w ie  n a  b a rd zo  w ą tp liw e  zw ycięstw o  n a  p u n k ty . 
W ątpliw e , gdyż o p a rte  na  g ło sa ch  2 sęd z ió w  p rzec iw  
jed n em u . P u b licz n o ść  w  p arysk im  V e lo d ro m e  d  H ire r 
b y n a jm n ie j n ie  z d ra d z a ła  en tu z jazm u  z p o w o d u  zw y­
c ięstw a  sw ego  ro d ak a; p rzec iw n ie , p o b ite g o  H e b ran sa  
w y n iesio n o  tryum faln ie  z a ren y . G odnym  en tuz jazm u 
b y ł ty lk o  g es t C riq u i’ego i jeg o  m en a g e ra  E u d elin a , 
k tó rzy  d o c h ó d  (100.000 fran k ó w ) p rzezn aczy li n a  la b o ­
ra to rja .

*

C riqu i, k tó reg o  w  w alce  z D u n d ee ’m o m is trzo ­
stw o  św ia ta  zg u b iła  z b y tn ia  p e w n o ść  s ieb ie , te raz  
g rzeszy  n a d m ie rn ą  n ieśm ia ło śc ią . „ P u n c h e"  jeg o  n ie  
m ają  te j p ew n o śc i co  d aw niej i n ie  są  sttaszn e . N ie ­
w ą tp liw ie  C riqu i, je szcze  d o ść  m ło d y  (30 lat), m oże 
się  o trzą sn ą ć  i p o  p a ru  m niej w ażnych  zw y cięstw ach  
d o jść  do  teg o , b y  m óc s tą n ą ć  p o n o w n ie  p rz e d  Johnny  
D u n d e e ’m.

«

B elg H e b ran s  je s t n o w ą  „ rew e lac ją" . N iezw ykle  
śm ia ły  i odw ażny , p o s ia d a ją c y  d o sk o n a łą  te c h n ik ę  
i, co  m o że  na jw ażn ie jsze , z im ną krew , H eb ran s  m a 
w szelk ie  d ane, b y  w  n ied łu g im  czasie  s ta n ąć  u szczytu 
s ław y  b o k sersk ie j. W  p ierw szy ch  ru n d ach  m ia ł on dużą 
n a d  m istrzem  E u ro p y  i z e b ra ł  b a rd z o  zn ac zn y  zapas 
punk tów . C riqu i b y ł p o w olny , u d e rze n ia  jeg o  n ie  m ia ły  
ani siły , ani szy b k o śc i. A ta k o w a ł jed n a k  w y trw ale  
i w  k o ń cu  u d a ło  m u się  p rzew ró c ić  B elga, k tó ry  je d ­
n ak  p o  k ró tk im  „k n o ck  - d o w rice"  w s ta ł i z ła tw o śc ią  
w y trw a ł do  k o ń ca  15 ru n d ó w . W ed łu g  an g ie lsk ieg o

system u rach o w an ia  p u n k tó w  H eb rau so w i n a leża ło  się 
zw ycięstw o. N a jsłu szn ie jszą  w y d a je  się  tu  n ie ro zeg ran a .

Z g o ła  inny  b y ł m a tch  B eck e tt -  C a rp en tie r . Jo e  
B eck e rt m istrz  A ng lji n ie  zas łu g u je  już  n a  n o szen ie  
teg o  ty tu łu . S ta n ą ł on  n a  a ren ie , n ie  ok azu jąc  chęc i 
zw ycięstw a, zrezygnow any  i g o tó w  n a  w szystko . M im o 
sw ej p o tężn e j m u sku latu ry  n ie  ro b ił  w rażen ia  a tle ty  
p e łn e g o  siły  i energ ji. B ył on  n ieruch liw y , ledw o , że 
ra cz y ł się  b ro n ić . C a rp en tie r , p rzec iw n ie , z a c z ą ł o d ­
razu  p ra co w a ć  n a d zw y c z a jn ie  szybko , d ą żą c  do  b ły s ­
kaw icznego  zw ycięstw a. S tra c ił on ju ż  w y trzy m ało ść  
i siłę  u d e rze n ia  te c h n ik ę  p o s ia d a  jed n a k , jak  d a w ­
niej n iez ró w n an ą . W p ierw szy ch  se k u n d a ch  w alk i, n ie  
tra c ą c  chw ili czasu , d a je  B ecketow i w  szczękę  lek k ie  jo  
„ c ro c h e ta "  z lew ej. A ng lik  d la  o sło n y  p o d n o si ręce , 
o trzy m u jąc  jed n o c zy śn ie  z p raw ej s tro n y  p o tęż n eg o  
„ c ro c h e ta "  w  p o d b ró d e k . U d e rzen ie  by ło  tak  tra fn e  
i siln e , że Jo e  B eck e tt zw alił się  n a  z iem ię, ja k  k ło d a . 
W alkę  w łaśc iw ie  już p rzeg ra ł, w  10-tej sekundzie l Jest 
to  re k o rd  1 N igdy w  w a lce  m istrzów  d w ó ch  p ań stw  n ie  
zd arzy ło  się  n ic  p o d o b n e g o !  P o  7 se k u n d a ch  z d o ła ł 
w stać , by  z eb rać  n o w e  c iosy  i n ie  b ro n ić  się  w ięce j. 
W  c iągu  ca łeg o  m atch u  u s iło w a ł zad a ć  je d n o  u d e rz e ­
n ie  C a rp en tie ro w i: „ c ro c h e ta "  z lew ej, k tó ry  je d n a k  
m in ą ł się  ze  szczęk ą  F ran cu za  o 10 m .! P o  k ró tk ie j 
w a lce  C a rp en tie r  u d erza  znów  „ c ro c h e te m " p raw ym  
w  szczękę  tak  m ocno , że łam ie  so b ie  p rzeg u b  ręk i 
(nad w y rężo n e j n a  tw ard e j czaszce  L ik iego), B eck e tt 
p a d a , C a rp en tie r  trac i ró w n o w ag ę  i lec i n a  n iego . P o  
5 se k u n d ach  „k n o ck -d o w ric"  b ra t B eck e tta  rzu ca  g ąb k ę , 
n a  zn ak  p o d d a n ia  się. S ęd z ia  d o licza  jed n a k  do je d e ­
n astk i, b y  s tw ie rd z ić  że w alkę  z ak o ń c zo n o  p rzez  „k. o".

N a jk ró tsza  w a lk a  C a rp en tie ra  z B o m b an d je rem  
W ellsem , trw a ła  73 sekundy . B eck e tt g o tó w  b y ł już  
w  481 O d  teg o  o d liczyć  n a leży  17 sek . w  c iągu  k tó ­
rych  le ż a ł na  ziem i ; b i ł  się  w ięc  w szy stk ieg o  31 sek.! 
N ic  dziw nego , że im p resa rio  m jr. W ilso n  o d m ó w ił m u 
w y p ła ty  u m ów ionego  h o norarjum , m o ty w u jąc  to  tern, 
że  B e ck e tt w cale  nie w alczył.

C a rp en tie r  jed n a k  n ie  m oże  już  p o w ró c ić  d o  form y, 
gdyż p raw a  rę k a  jeg o  n ie  m oże  w y trzym ać cięższej 
w alk i. B ędzie  szu k a ł p o w o d z en ia  na  scen ie . Is.

Z teki karykaturzysty.

/ .  R ey (A Z S ).
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F U N D U S Z  O L I M P I J S K I  

Konto PKO Nr. 8.230.
O to  num er k o n ta  w  P o cz to w ej K asie  O szczęd n o śc i, 

na  k tó ry  sk ła d an e  są  w szystk ie  o fiary  z ad ek la ro w an e  na 
w yjazd naszej re p re z en tac ji do  F rancji.

C zu jąc  się w obo w iązk u  sta łe g o  p o w iad am ian ia  
naszych  czy te ln ik ó w  i o fia ro d aw có w  o p rzeb ieg u  p rz e d ­
sięw zię te j zb ió rk i, donosim y, że dziś o godz. 18-ej 
o d b ę d z ie  się  z ap o w ied z ian e  zeb ran ie  p ierw szy ch  ofia­
ro daw ców , n a  k tó rem  om aw iana  b ę d z ie  sp raw a sp o tę ­
gow an ia  i sk o n so lid o w an ia  w szczę te j akcji.

R ad o sn ą  je s t rów nież  w iadom ość, że lw ow ski 
„ S p o rt“ dzięk i in ic ja tyw ie  red . p ro f. R. W acka, w szczą ł 
id en ty c zn ą  z nam i akcję  n a  te re n ie  Lw ow a. K raków  
w ezw any z o s ta ł do  z b ie ran ia  sk ła d ek  p rzez  R ed ak c ję  
MP rzeg ląd u  > p o rto w eg o “.

G o d n ą  n aś lad o w an ia  je s t rów nież  u ch w ała , p o ­
w zięta  na  W alnym  Z je źd z ie  P Z N  w e L w ow ie, m ocą 
k tó rej p o szczeg ó ln i czło n k o w ie  Z w iązku  o p o d a tk o ­
w ali się w  n a s tęp u jąc y  sp o só b , w zależn o śc i od  liczby  
sw ych członków :

1. SN T N  — 900 zł. po i.
2. T T N  — 750 zł. p o i.
3. S N A Z S — 600 z ł. po i.
4. K T N  — 600 zł. po i.
5. W in te rsp artk lu b  — 450 z ł. poi.
6. SN C zarn i — 300 zł. po i.
7. B eskid  Ś ląski 300 — zł. poi.
8. SN P o g o ń  — 200 z ł. po i.
9. W KN — 200 zł. po i.

Ofiarodawcom przypom inam y , że w m yśl intencji inicja­
tora prócz przesłanej kw oty należy również podawać nazw iska  
najm niej 2  osób, celem kontynuow ania dalszej akcji.

D otych czas na „Fundusz O lim pijski" z łożyli:

1) p . W ac ław  S ikorsk i . . . .  200.000 Mkp.
2) „ Jerzy  G rabow sk i . . . .  500.000 „
3) „ A dam  M ryc r tm ................... 400.000 „
4) „ Kazim . B iernack i arch . . . 1.000.000 „
5) „ St. Sośnicki p o r ................... 500.000 „
6) H enryk  Jeziorow ski • • • 1.000.000 „
7) „ P a w e ł S p itzb erg  . . . .  1.500.000 „
8) „ K azim ierz  W ierzyńsk i . . 200.000 „
9) „ T ad eu sz  Ż ab o k lick i • • • 1.000.000 Mkp.

10) „ A ndrzej W ł a s t ................... 500.000 „
11) „ T ad eu sz  S em ad en i • • • 400.000 „
12) „ A lek san d er B obkow ski . 500.000
13) „ H enryk  M a d e r ...................1.000.000
14) „ W ac ław  Z n ajdow sk i . . 1.000.000
15) „ T ad eu sz  Jaw orow ski d y r^ . 1.000.000
16) „ S tan is ław  K o n ................... —
17) p p .S tan . P o ro szew sk ie  . • • 500.000
18) p. D om inik  W retow sk i 500.000
19) „ X. Y..............................................1.000.000
20) „ P o d o fice ro w ie  Z aw ó d  wi

K ursów  G im nast. Sport.
O . K. Nr. 1  255.000 „

21) „ A dam  B urghard t p o r. . . 300.000 „
22) „ W ład y sław  Szczaw iński . 1.000.000 „
23) „ A dam  W olańsk i . . . .  3.000.000 „
24) ., S a m o l   200.000 „
25) „ W ik to r Boguszew ski . . 1.000,000 „
26) » T ad eu sz  G arczyńsk i • . . 500.000 „
27) „ Jan  W iś n ie w s k i   400.000 „
28) „ W. N eb e lsk a  - C hm ielew ­

sk a  d r   400.000 „
29) „ A k ad em ick i Z w iązek  S p o r­

tow y L w ó w ....................... 1.000.000 „
30) „ C z u c z e w i c z   50.000 „
31) „ E dw ard  L oth  dr. p rof. . 400.000 „
32) „ K azim iera  N iew iarow ska. 2.000.000 „
33) „ M aurycy G o rdow sk i . 10.000.000 „

20 z łp .

—  20

34) „ G kr. Szk. W ojsk . G im n.
i Sp. G ro d n o  . . . . 2.311.000

35) K o n rad  L asock i inż. . . 400.000
36) , S te in b e rg  S. d r ...................... 2.000.000
37) „ B ereszko  W ik to r ćyr. . . 1.000.000
38) „ H u lan ick i W ito ld  . . . . 400.000
39) . K ró likow ski H en ry k  kp t. • —
40) „ M altze S tan is ław  . . . . 50.000
4 !)  „ K ince S tan is ław  . . . . 50.000
42) „ Ju rk iew icz  p o r ...................... 50.000
43) M ellerski ...................• . 100.000
44) „ R u ck er Z yg m u n t . . . . 500.000
45) „ S tarsk i L ..................................
46) „ Z y d e l W .................................. 250.000
47) „ W an d a  D u b ień sk a  . . . 400.000
48) „ A dam  Szw arcszta jn  . . . 2.000.000
49) A Z S  — W a rs z a w a ................... —

O z ło ż en ie  o fiar  na „Fundusz O lim pijski"  
są proszen i pp.:

1. S ta n is ła w  S trońsk i, p o se ł,
2. S tefan  L o th , kp t. (K ró lew sk a  19),

p rzez  p . W . S ik o rsk ieg o  (200,000 m.);
1, B ron isław  K ow alew sk i (S zo p en a  8),

p rzez  J. G rab o w sk ieg o  (500,000 m k );
1. M ichał Szym anow ski, inż. (S m olna  23),
2. T ad eu sz  K arłow ski (P iask i, p. D łoń),
3. W alery  G o e te l, p ro f. dr. (K raków , św . A nny  6),
4. Z ygm unt G a łeck i dr. (H oża 25),

p rzez  rtm . A. M ryca (400,000 m k.);
1. A n ton i D ygat, arch . (K o lo n ja  S taszyca , N o w o ­

w ie jsk a  27-D .),
p rzez  K. B iern ack ieg o  (1,000.000 mk.);

1. W ac ław  G e b e th n e r  (Z g o d a  12),
2. A le k sa n d er O lch o w icz  p o r. (K red y to w a  8),

p rzez  p o r. S. S ośn ick ieg o  (500,000 m k.);
1. H enryk  M artens dyr. (M arsza łk o w sk a  9),
2. M aksym iljan  M artens dyr. (A l. U ja zd o w sk ie 24 ,
3. E dw ard  M artens dyr. (L w ow ska 17),
4. A le k sa n d er H o rn  (W o lsk a  73),
5. W ład y sław  H ein rich  (N o w o g ro d zk a  17)),
6. S tan is ław  R atyńsk i dyr. (L itew sk a  5),
7. W ład y sław  M atuszk iew icz dr. (N ow ogrodzka  2),
8. Jad w ig a  R a tyńska  (W sp ó ln a  2 - a \

p rzez  H. Jez io ro w sk ieg o  (1.000,000 mk.);
1. B ro n isław  S tęp ińsk i dyr. (P lortensja  6),
2. L eon  O rlań sk i dyr. (Jasn a  6),
3. Z d z is ław  Po lask i dyr. (K rak .-P rzedm . 16/18),
4. Jerzy  B oczkow ski ( e a tr  „Q ui p ro  Q u o “),
5. W ik tor B iegański (T e a tr  P o lsk i),
6. C zesław  S ko n ieczn y  (T e a tr  L e tn i),
7. Jan  G o ld m an  dyr. (C h m ie ln a  43),
8. Ju ljan  L ipsk i (M arszałkow ska  137),

p rzez  P. S p itzb e rg a  (1,500,000 m k.);
1. E ugenjusz  S o b o lta  kp t. (K o m en d a  M iasta),
2. T ad eu sz  P lu tyńsk i p o r. (D ep . VII. M, S. W jsk. 

N alew ki),
3. Ju ljan  G eib  kp t. int. (D ep . VII. M .S .W ojsk .).
4. B ab ireck i po r. (K raków , 20. pp .),
5. M arjan  B ilor kpt. (L w ów ),
6. S tan is ław  R o u p p e rt p łk . dr. (Z ło ta  58),
7. T o m asz  K rzyski m jr. dr. (S zo p en a  15),
8. S zczęsny  P o ło m sk i kp t. (B ydgoszcz),
9. Jan  B aran kp t. (S zk o ła  P o d ch o rąży ch ),

10. M arjan K atusk i kpt. (W ojsk . K ontr. G en.),
11. M ieczysław  Ż ó łto w sk i (K oszykow a 28),

p rzez  po r. A. B u rghard ta  (300.000 mk );
1, L eszek  S erafinow icz (P rzy ry n ek  4),
2. K ornel M akuszyński (W id o k  3),
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3. L udw ik  F iszer (Em . P la te r  33),
4. S tan is ław  B azylew ski (H o te l E u ropejsk i),
5. P io tr  W acław  C zarski (T ow arz . W yd. „ lgn is"),

p rzez  K. W ierzy ń sk ieg o  (200.000 m k.);
1. L u cy n a  M essal (K rak .-P rzedm . 16 — 18),
2. T ad eu sz  K ończyc red . („K u rje r W arszawski*').
3. S tan is ław  Z ag ro d z iń sk i dyr. (M arszałko  ,vska 112)
4. Ju ljan  T uw im  (C h ło d n a  6),
5. G ustaw  Z m ig ry d er (C zysta  2),

p rzez  W łasta  (500.000 mk.);
1. Ignacy M atuszew ski p łk . (A le ja  3-go M aja 16}*
2. E d w a rd  W ittig  p rof. (Szczygla  6),
3. L e o n a rd  S ew eryńsk i inż, (A l. Jerozo lim sk ie  7),
4. A le k sa n d e r  Z a lesk i (K ośm in, p . R yki),
5. T ad eu sz  K uchar (L w ów , S ad o w n ick a  80),
6. M ichał Skrzyw an (M arsza łk o w sk a  55),
7. S te fan  G rodzki (M arjen sz tad t 1),
8. S tan is ław  ks. C zetw ertyńsk i (A l. Je ro zo lim sk ie  28)

przez  T . S em ad en ieg o  (400,000 m k.);
1. T -w o  K om ispo l (K rak .-P rzed m ieśc ie  16),
2. Ju ljusz B erger (L eszno  13),
3. W ito ld  G liński (B agate la  15),
4. J. H orow icz  (A l. U jazdow sk ie  22),
5. O. K a jetanow icz  (G dańsk , L an g en m ark t 15),
6. Z . K ieszkow ski (Z g o d a  4),
7. St. L am b ert (N ieca ła  8),
8. W ito ld  H an k e  (M arszałkow ska  127),
9. S tan is ław  M aciejew ski (P oznań , W ro cław sk a  28),

10. St. W ęglińsk i (A l. Je ro zo lim sk a  68),
11. St. W ilfert (S en a to rsk a  4),
12. K. Ż y c ień sk i (N .-Z jazd  7),

p rzez  H . M ad era  (1,000,000 mk.);
1. A dam  B oguszew ski (F lo ry  5),
2. T ad eu sz  S o b o ck i inż. (P ięk n a  20),
3. H em y k  Szm idt (K oszykow a 51),
4. W ład y sław  W ierusz  K ow alski (T o p ie l 4 m. 7),
5. Z ygm unt Jaro ck i (S en a to rsk a  U ),

p rzez  p. W . B oguszew skiego  (1,000,000 mk.);
1. L udw ik H e lle r  dyr. (T e a tr  N ow ości),
2. S tefan  P rzy b o ra  (K o p e rn ik a  28),
3. H en ry k  F ry d b e rg  (W ierzb o w a  5),
4. S tan is ław  R e ch tleb e n  (L eszno  52),

p rzez  p. W. Szczaw ińsk iego  (1,000,000 mk.);
1. H en ry k  S zereszew sk i (D ługa  48),
2. E dw ard  H eym an (O b o źn a  11),
3. A leks. K rońsk i (M oniuszki 2),
4. Jadw iga  B ukojem ska (Z ło ta  5),

p rz ez  p . A. W o lań sk ieg o  (3,000,000 mk.);
1. Dr. W eyssenhoff p ro f (W ilno , U niw ersy tet), 

p rzez  p. T . G arczy ń sk ieg o  (500,000 m k.);
1. S tefan  Bem  dyr. (K aliska  1),
2. W ładysław  B izański dyr. (K ró lew sk a  5),
3. B ukojem ski Z . inż (P ięk n a  47).
4. Jan  F iszer (K raków , R ynek  A — B),
5. Janusz  G łó w czew sk i, adw . (M atejk i 10—9),
6. T eo fil Jan ikow sk i (Z ak o p an e , M orskie O ko, 

w T atrach ),
7. Z ygm unt K lem ensiew icz  prof. dr. (L w ów , Z yg- 

m untow ska  3-a),
8. A n d rze j K rzep tow sk i (Z ak o p an e , K o śc ie lisk a  67),
9. Janusz K irchm ayer dyr. (W ie jsk a  2),

10. R om an K ordys (L w ów , L in d eg o  8),
1 1. S te fan  M akarczyk, inż. (H oża  48),
12. M arjan  N iedzielsk i, adw . (C zack ieg o  15-a),
13. Jan  G w alb ert P aw likow ski (K raków , P l. K ossaka)
14. Paszkow icz  (Ż ó raw ia  16),
15. Fe liks R zew uski (P ię k n a  16),
16. W o jc iec h  R udnick i, w icep rezes  W  T  Ł  (Sm ol­

n a  36),
17. S tan is ław  S tarzew sk i, p u łk . (T arg o w a  84. m. 3),
18. Jó ze f S zw ejcer, p rezes W T Ł  (M oko tow ska  39),
19- A le k sa n d er S ch ie le , inż. (A le ja  R óż 5),
20. L udw ik  Szw ykow ski, dyr. (P l. N ap o leo n a  3),
21. Dr. S tan is ław  W yżykow ski (N o w o g ro d zk a  18-a),

p rzez  p p łk . A . B obkow sk iego  (500.000 mk.);

1. Jan  R ogalsk i (Ż elazn a  28),
2. T ad eu sz  P y ze l (N o w o lip ie  57),
3. W ito ld  R ządkow ski (Z ło ta  54),
4. S tan isław  L en a rd  (P la c  Z am kow y),
5. B ronisław  C itko  (S ew ery n ó w ek  4),
6. L udw ik  H o p p e  (P aw ia  21),
7. A n ton i K w iecińsk i (G rzybow ska  37/15),
8. W ład y sław  G rzelak  (Al, Je ro zo lim sk ie  8),

p rzez  p . Sam ola  (200.000 m k.);
1. Dyr. b an k u  B ieżeńsk i (K raków , ul. F lo rjań sk a  32)*
2. S en a to ro w a  H am erlin g o w a  (K raków , ul. F lo rjań ­

ska, h o te l p o d  R óżą).
3. M arkow ski (B iała , ul. H e tw en a  20).
4. Dyr, b anku  H en ry k  S zw ejcer (B ielsko , B ank 

P rzem ysłow ców ),
5. B ron isław  P e rlb e rg e r  (K raków , S tra szew sk ie ­

go 25).
6. Dr. B o les ław  M acudzińsk i (K raków , B ank Z iem ­

ski).
p rzez  W an d ę  D u b ień sk ą  (400,000 mk.);

1. Dr. L udw ik W iśn iew ski (Jadów ),
2. Dr. G ryger (G ru d z iąd z),
3. L ubińsk i B ohdan , inż. (C zack ieg o  14),
4. W aw elberg  (K S. P o lo n ja , Szczygla 1-a),
5. M arjan  K u rle tto  kpt. (M yśliw iecka),

p rzez  p. J. W iśn iew sk iego  (400.000 m k.);
1. A le k sa n d er H orn , (W olska  73),
2. G ustaw  H o rn , (L u d n a  6),
3. E m iljan  L o th , dr. inż. (P a b jan ice , fab r. K ind- 

lerów ),
4. Jan  H erse , p rzem . (M arszałkow ska),
5. E. G aed e , p rzem . (K alisz),
6. G ab ry el P raw dzic-B ereza, w icedyr. (Ą l. Je ro z o ­

lim skie  45),
7. Jan  S ch n e id e r, obyw . z iem ski,
8. Z e s p ó ł  leczn icy  „O m eg a" (A l. Je rozo l. 51),
9. Z e s p ó ł  leczn iczy  Ł ap iń sk i, R ek lew ski i S-ka 

(A l. Je ro zo lim sk ie  51),
p rzez  p rof. dr. E. L o th a  (400.000 m k.);

1. A Z S . W arszaw a (K o p e rn ik a  41),
2. A Z S . K raków  (Z w ierzyn iecka  48),
3. A Z S. P o zn ań  (U n iw ersy te t),
4. A Z S . L ub lin  (Ł ozińsk iego),
5. A Z S. W ilno (W ie lk a  17),
6. A Z S. G dań sk  (L angfuhr - T e leg rap h en -K asern e )

p rzez  A k ad em ick i Z w iązek  Sportow y  Lw ów  
(1.000.000 m k.);

1. F ab jan  F laum  inż. (H o te l Saski),
2. S o k o ło w sk a  Jan in a  (K rak .-P rzedm . 2 2 —64),

przez  K azim . N iew iarow ską  {2.000.000 mk.);
1. M in istrow a F ilipow iczow a (H e lsin g fo rs , Barg- 

m ans-gatan  1),
2. R em igjusz K w iatkow ski m jr. („ P o lsk a  Zbrojna'*  

M iodow a 23),
3. Kaz. K ierzkow ski m jr. rez. (A l. Je rozo l. 27— 3),
4. A. L u b ień sk i rtm . S. G. (H e lsin g fo rs , B argm ans 

g a tan  1),
5. M. Ż ó łto w sk i (K oszykow a 28 15),
6. A. B urghard t por. (M o ko tow ska  1^),

p rzez  H enryka  K ró likow sk iego  kpt. (20 fr.fr.);
1. K azim ierz F ran aszek  (O sso liń sk ich  6).
2. O tto n  G o rd z ia łk o w sk i (B rzozow a),

p rzez  W ito ld a  H u lan ick iego  inż. (400.000 m k.);
1. inż. W ło d z im ierz  Z a lesk i (P ię k n a  23),
2. C zes ław  Ż y liiń sk i (O rd y n ack a  7),

p rzez  inż. K o n rad a  L aso ck ieg o  (400.000 m k.).
1. D rużyny h a rce rsk ie : 1-sza, 2-ga, 3-cia, 6-ta. 8-ma

9-ta, 10-ta, 11-ta, 12-ta, 13-ta, 15-ta, 17-ta, 18-ta,
20-ta, 21 -sza, 25-ta w szystk ie  z W arszaw y (C h m ie l­
n a  26),

p rzez  19-tą D rużynę H a rce rsk ą  w  W arszaw ie
(300.000 mk.);

1. Z w iązek  P o lsk ich  Z w iązk ó w  S po rto w y ch  (W ie j­
ska 1 1),

2. Polski Kom itet Igrzysk O lim pijskich (W iejska 11).

—  21  —
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3. T o w . Z ac h ę ty  H o d o w li K oni w  P o lsc e  (K rak. 
P rzed m ieśc ie  32),

4. K lub M yśliw ski (K red y to w a  7),
5. W arszaw sk i L aw n -T en n is  Kl. (P a rk  S o b ie sk ieg o )

p rzez  A Z S w  W arszaw ie  (100 fr. fr.);
1. A n to n o w ie  F e lik s (W sp ó ln a  23— 10),
2. B rzeziński W ito ld  p o r, (K raków , I p . W ojsk . 

K o le j.),
3. B ross Ju ljusz  po r. (Jab ło n n a-L eg j. 2 p . W . K ol.),
4. B ajda  Jan  p o r. (Jab ło n n a-L eg j. 2 p . W . K ol.),
5. B ąk S tan is ław  p o r. (Jab ło n n a-L eg . p o c . p an c . 

„Ś m ierć* ),
6. B ajkow ski Ju ljusz  p o r. (Jab ł.-L eg . II. b a o n  b a l.),
7. C zach ó rsk a  A lin a  (A l. U jazd o w sk ie  17),
8. Czyż A p o lin ary  kp t. (C zern iak o w sk a  163 w arszt. 

T ab . O .K . ).),
9. A d am ow icz  M arjan  kp t. (Jab ł.-L eg . 2. p . W ojsk  

K ol.),
10. D m ow ski E ugenjusz  (L ub lin , N ie ca ła  8— 18),
11. D ąb ro w sk i Je rzy  p o r. (Jab ł.-L eg j. p o c . p an c . 

„Paderewski**),
12. F ab jań sk i S tan is ław  po r. (Jab ł.-L eg . 2 p . W . K.),
13. G aw rońsk i W ik to r gen. dyw . w  st. spo cz . (K ró ­

lew sk a  7— 3),
14. G ra jew sk i A n d rze j kp t. (R ad n a  11 — 11),
13. G rab o w ieck i R om an  kp t. (Ś n ia d ec k ic h  18),
16. G rudzińsk i W ac ław  p o r. (Jab ł.-L eg . 2 p . W .K .),
17. G aw rońsk i S tan is ław  por. (G ro d n o  D O K . 111.),
18. G ro m b eck i H en ry k  (L w ow ska  17),
19. G las H en ry k  (Ż ó raw ia  1— 3),
20. G ąsio ro w sk a  A n to n in a  (S en a to rsk a  10—33),
21. H u szcza  A dam  dr. p p łk . (A l. U jazd. 32— 23),
22. Juszczakow sk i K azim ierz (L u b lin , ul. 3 M aja 1),
23. Jam o n t G ustaw  kp t. (Jab ł.-L eg . 2 p . W . K ol.),
24. Jasińsk i M ikołaj m jr. (Jab ł.-L eg . O b ó z  S zko lny  

W ojsk  K ol.),
25. K ucharsk i T eo fil m jr. dr. (Jab ł.-L eg . 2 p . W . K.),
26. K ow alski K azim . inż. m jr. (Jab ł.-L eg . O b ó z  Szk. 

W o jsk  K o l.),
27. K leczk e  por. (P a ła c  M ostow sk ich , A dm in . „S a­

p e r  i Inżynier**),
28. K ozłow sk i M arjan  p łk . (Jab ło n n a-L eg j. Szef. W . 

W . K ol. D ep. VI.),
29. K ra jow sk i-K uk iel p o r. (H oża  27 —9),
30. K arpow icz  S tefan  p o r. (Jab ł.-L eg . 2 p . W . Kol.),
31. K urp ińsk i L e o p o ld  u. w. X . r. (Ja b ł. L eg. 2 p . 

W o jsk  K ol.),
32. K ow alsk i-W ierusz  C zes ław  p o r. (Jab ł. L eg. p o c . 

p a n c . ,,Ś m ierć“),
33. L an g n e r S tan is ław  m jr. (Jab ł.-L eg . 2 p. W .K ol.),
34. L o tasz  W ład y sław  kpt. (Jab ł. L eg . O b ó z  Szk. 

W o jsk  Kol.),
35. L ityńsk i Jan  kp t. (K raków  1 p. W ojsk  K ol.),
36. L askow ski Jan  po r. (Ja b ło n n a  L eg . C entr. Z ak ł. 

B alon.),
37. L ew ilto u x  Je rzy  kp t. (H ip o te c z n a  3 10).
38. L u b o w ieck i A n to n i (p o cz ta  U jazd  folw . C eka- 

rów , z. P io trk o w sk a ),
39. M oraw ski Jó z e f  p o r. (Jab ł. L eg. 2 p. W . Kol.)»
40. N ied źw ieck i A d o lf (M arsza łk o w sk a  1—27),
41. N itka  A d o lf  p o r. (Jab ł. Leg. 2 p . W . Kol.),
42. O k o n iew sk i S te fan  kp t. (Jab ł. L eg . 2 p . W . K.),
43. H em p el Jan  m jr. inż. (Jab ł. L eg. O b ó z  Szk. W'. 

K ol.),
44. P ie tro ń  E d w ard  m jr. inż. (Jab ł. L eg . 2 p . W .K .),
45. P o p e r  A lfred  kp t. inż. (Jab ł. L eg . 2. p. W . K.),
46. P a s te rn a k  W ale rjan  kp t. (Ja b ł. L eg . 2 p . W . K.),
47. P rz e c ła w sk i Ju ljan  por. (Jab ł. L eg . O b ó z  Szk. 

W o jsk  K ole j.),
48. P u c h a lsk i S ta n is ła w  p o r. (Jab ł. L eg. 2 p . W .K .)
49. R udzki S tefan  p łk . d r. (P ię k n a  10—4),
50. R u k o jro  L udw ik  p o r. (Jab ł. L eg. 2 p. W. K.),
51. Szm it L eo n  kp t. inż. (Jab ł. L eg. O b ó z  Szkolny  

W o jsk  K ol.),
52. Ś p iew ak  A nton i kp t. (Jab ł. L eg . 2 p . W. K ol.),
53. S paczyńsk i S te fan  kp t. (Jab ł. L eg. 2 p . W . K.),
54. S e id le r  H en ry k  p o r. ( Ja b ł. L eg . 2 p . W . K ol.),

55. S to p k a  E d w ard  p o r. (Jab ł. L eg. O b ó z  S zk o ln y  
W ojsk  K ole jow ych).

56. Szygalski Jó ze f p o r. (Ja b ł. L eg. 2 p . W . Kol.),
57. S m io tan k o  A lek sy  p o r. (Jab ł. Leg. 1 p . W . K ol.)
58. Szym ański S te fan  p o r. (M oko tów  D yon  A rt. 

Z en ito w ej.) ,
59. Sosnow sk i W ito ld  po r. rez. (W sp ó ln a  64— 10),
60. S zczyg ieł Jó ze f p p o r. (Jab ł. L eg . 2 p . W. K.),
61. Ś w ierczyńsk i Z ygm unt (P o ln a  64— 19),
62. S o ch ack i Ig n acy  dr. (L eszno  58 dom  P o g o to w ia ),
63. T y szk iew icz  A le k sa n d e r hr. (L w ów , M o ch n ac­

k iego  17.),
64. T o rch o lsk i Jan  (T rę b a c k a  7, w ł. sk lep u ),
65. W y p o rek  Jó ze f kp t. (Jab ł. L eg. O b ó z  Szkolny 

W o jsk  K o le jo w y ch ),
66. W ufka  K azim . kp t. (Jab ł. L eg. O b ó z  Szko lny  

W o jsk  K o le jow ych .
67. W o jak o w sk i S tan is ław  po r. (Jab ł. L eg. 2 p . W ojsk  

K o le jow ych .
68. W ąso w icz  p o r. (Ja b ł. L eg . 2 p . W o jsk  K ol.)
69. W ąso w icz  Je rzy  (L w ów , H o ffm an a  28).
70. V e lte r  E d w ard  (M arsza łk o w sk a  1— 22),
7L  Z ab e re szc za k  S tan is ław  p o r. (Jab ł. L eg. 2 p . 

W ojsk  K o le jow ych .
72. Z a łę sk i P io tr  p o r. (Ja b ło ń . L eg . 2 p . W . K ol.),
73. Z ak rzew sk i A d am  p o r. (F ra n c iszk a ń sk a  2, D ep.

VI. M. S. W ojsk .),
74. U rb ań czy k  A ugust B ro n isław  p o r. (Jab ł. L eg. 2 p. 

W ojsk  K o le jow ych .
75. Ż m u d a  S te fan  kp t. (Ja b ł. L eg. 2 p. W . Kol.),

p rzez  p . p o r. W . Z y d la  (250.000 m k.).

F in lan d ja — K esara , 12. X . 23. 

D o R ed ak c ji „Stadjonu** w  W arszaw ie.

P o m y słem  p. W . S iko rsk ieg o  je s te m  zachw ycony* 
P rz e sy łam  n a  Fundusz O lim p ijsk i

20  frank, franc. (dw adzieścia).
P ro szę  pp .;
1. JW . m in istro w ą  F ilip o w iczo w ą . (H elsingfors, Fin­

land ja  B arg m ansgaton  Nr. 1);
2. M jr. R. K w ia tkow sk iego  (W arszaw a, M iodow a 

23 „ P o lsk a  Zbrojna**);
3. M jr. w reze rw ie  i K m dt. G łó w n eg o  Z w iązku  

S trze leck ieg o  K az. K ie rzkow sk iego  (A le ja  Je ro zo lim ­
sk a  27 m. 3);

4. R tm . Szt. G en. A. L u b ień sk ieg o , (H elsingfors, 
F in landja, B arg m an sg a tan  Nr. 1);

5. M ieczysław a Ż ó łto w sk ie g o  (O d d z . II. Szt. G en. 
P la c  Saski)

6. P o r. A d am a B urgharta  (M o k o to w sk a  19 m. 24), 
do  w p ła ce n ia  na  w sp o m n ian y  hun d u sz  O lim pijsk i

rów n ież  sum y p ien iężn e j w  w y so k o śc i 20 fr. franc . lub 
w  w alucie  p o lsk ie j w /g  kursu  z dn ia , w  k tó rym  p ism o 
to  d o jd z ie  do  red ak c ji ,,S tad jo n u “.

Cześć!
K rólikow ski-M uszkiet, kp t.

Lista sk ła d ek  na fundusz O lim pijski
O k rę g o w e j S zk o ły  W ojsk . Gim n. i S p o rtu  Nr. III. 

K pt. O b tu ło w icz  100.000m., kp t. G ą tarsk i 100.000 m., 
p o r. K a liszek  100.000 m ., por. K ow alsk i 50.000 m., sierż. 
szt. K aw czyńsk i 50.000 m., sierż, szt. S tuczyńsk i 88.566 
m., sierż. Z ia ja  50.000 m., sie rż . W ozn iczk o  84.000 m., 
sierż. D obro w elsk i 84.000 m., ogn iom . C io łczy k  60.000 
m., w achm . K ow alski 100.000 m., p lu to n o w i: A bram ow - 
ski 50.000 m., L andow ski 53.000 m ., G iiick i 60 .000"m., 
G a rd je  50.000 m., M ichałow sk i 52.000 m., K ow alczyk
50.000 m .. G łu szak  60.000 m., O lszew sk i 50.000 m., 
K arczew sk i 100.000 m ., st. żand . K ańsk i 75.000 m., 
k ap ra le : K rakow iak  58.000 m., W oźny  58.000 m., B ie­
law ski 74.000 m., D zienn ik  74.000 m ., B encal 58.000 m., 
B ossak  74.000 m., B udzyński 58.000 m ., C ytrow ski
54.000 m., Krzywy 78.000 m., R yfka 58.000 m., Szczucki
50.000 m., G ryg ie l 50.000 m., M ajchrzyk  50.000 m., 
u łan  G rankow sk i 50.000 m . —  R azem  2.31 1.000 m.

—  2 2  —
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KOMUNIKAT 
zeb ran ia  Z a rząd u  Gł. PZN.
odbytego 23.'X . 1 9 2 3  r. pod przewodnictwem p łk . dr. W . Osmól- 

skiego.

1. P o le co n o  sek re ta rzo w i sp o rząd z ić  w yciąg  z p ro - 
to k u łu  Z w ycz. W aln . Z g ro m . P Z N  i ro z es ła ć  go do 
w szystk ich  czło n k ó w .

2. P o s tan o w io n o  zw rócić  się  do  S N T T  w  Z ak o ­
p an em  z p ro p o z y c ją , u rząd zen ia  w  d n iu  16. i 17. lu ­
teg o  1924 r. m ięd zy n aro d . zaw odów  n a rc ia rsk ich  o m i­
strzo stw o  P o lsk i n a  ty ch  sam ych  w aru n k ach  co  w  roku  
ub ieg ły m .

3. a) W  m yśl o b o w iązu jąceg o  regu lam inu  M ię­
d zy n aro d o w eg o  K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o  p o stan o w io n o  
zg ło s ić  w sp ó łu d z ia ł P o lsk i w  VIII. O lim p jad z ie  z im o­
w ej za  p o śre d n ic tw e m  P K IO .

b ) P o s tan o w io n o  z ło ży ć  p o d a n ie  w  M SZ o su b ­
w en cję  n a  w y jazd  do  C h am o n ix  i p ro s ić  jed n o c ze śn ie  
M S W ojsk , M W . i O . oraz M R P o p o p a rc ie .

c ) U chw alono  zw rócić  się  z p ro śb ą  do k o nsu la  
p o lsk ieg o  w  P ary żu  o stw o rzen ie  K o m ite tu  p rzy jęc ia  
z p o ś ró d  c z ło n k ó w  tam te jsze j ko lo n ji p o lsk ie j d la  
u ła tw ie n ia  p o b y tu  w C h am onix  p o lsk ie j ek sp ed y cji 
n a rc iarsk ie j.

d) C e lem  w y b o ru  cz ło n k ó w  p o lsk ie j re p re z en tac ji 
n a rc ia rsk ie j, p o sta n o w io n o  pow ie rzy ć  K T N  w e Lw ow ie 
u rz ąd z en ie  zaw o d ó w  e lim inacy jnych  d la  W sch o d u  P o l­
ski, T T N  w  K rak o w ie  tak ich  sam ych  zaw o d ó w  d la  
Z ac h o d u  P o lsk i a S N T T  w Z a k o p an e m  p rz ed o lim p ijsk ich  
z aw o d ó w  k w alifik acy jn y ch  do k tó ry ch  s tan ą  zw ycięscy  
z aw o d ó w  e lim in acy jn y ch  w  m yśl w skazań  o p raco w a­
ny ch  p rz ez  K om isję  S p o rto w ą  P Z N .

C elem  um ożliw ien ia  K ap itan o w i zw iązkow em u 
o b e cn o śc i na  w sp o m n ian y ch  zaw o d ach , m ają  się za ­
w o d y  e lim in acy jn e  o d b y ć  w  2 różn y ch  te rm in ach  p o ­
m ięd zy  20. XII. a  31. XII. b. r. zaw o d y  zaś k w alifika­
cy jn e  p o m ięd zy  1. a 3. i. 1924 r.

25°/o czystego  d o c h o d u  z w y m ien io n y ch  zaw o d ó w  
m a p rzy p aść  P Z N .

P o s tan o w io n o  p rzy tem  p o d a ć  do  w iad o m o ści K o ­
m isji S p o rtow ej P Z N , m ające j w y p raco w ać  p rzep isy  
d la  ty ch  zaw odów , że  żad n e  o g ran iczen ia  w  p rzy jm o ­
w aniu  z g ło szeń  s to so w an e  być  n ie  m o g ą  (zaw o d n icy , 
w o jskow i, n ies to w arzy szen i i t. d.).

e) W o b ec  c ią żą c eg o  n a  P Z N  o b o w iązk u  w yekw i­
p o w an ia  d rużyny  u d a ją ce j się n a  O lim p ja d ę , p o s ta ­
now iono :

I. P o w ie rzy ć  sp raw ę  w y ek w ip o w an ia  T -w u A kc. 
K om ispol.

II. Z w ró cić  się  z a n k ie tą  do  w szystk ich  c z ło n ­
ków  P / N  w  sp ra w ie  u sta le n ia  ty p u  ub io ru  
n a rc ia rsk ieg o  na  p o d s ta w ie  w n io sk u  w y b ran ej 
ad  h o c  kom isji p o d  p rzew o d n ic tw em  p u łk . 
B o b kow sk iego .

4. W  w ykonan iu  u ch w ały  Z w ycz. W aln . Z g ro m a­
d z en ia  P Z N  p o sta n o w io n o  p rz e s ła ć  do  p o d p isu  P Z L  
i P Z P  go tow y  w n io sek  zw o łan ia  n ad zw y czajn eg o  W al­
n eg o  Z g ro m a d ze n ia  Z P Z S .

5. P o s ta n o w io n o  zaw iad o m ić  T -w a  że P Z N  z a ­
m ie rza  p rz ep ro w a d z ić  w  d ro d z e  p o w ro tn e j z C ham onix  
w y c ieczk ę  cz ło n k ó w  p o lsk ie j ek sp e d y c ji na rc ia rsk ie j 
d o  S t. M oritz, celem  u m o żliw ien ia  im  w sp ó łz a w o d n ic ­
tw a  w  g łó w n y ch  zaw o d ach  szw ajca rsk ich  (8. 9. i 10.
11. 1924r.), z tem  że k o sz ta  p o b y tu  tam  o b c ią ża ć  b ę d a  
sam y ch  w sp ó łzaw o d n ik ó w .

6. U ch w alo n o  zw ró cić  się  do  w szystk ich  c z ło n ­
ków  P Z N  u rz ąd z en ia  p rzez  k ażd e  tow arzystw o  jed n e j 
im p rezy  d o c h o d o w ej (zaw ody, b a l, ra u t, odczy t, p o k az  
e tc .), z k tó rej 75 %  d o c h o d u  m a p rzy p aść  n a  cele  
e k sp ed y c ji o lim p ijsk ie j.

7. a) P o s tan o w io n o  p o czy n ić  s ta ran ia  o u zyska­
n ie  s ta łe g o  lo k a lu  d la  P Z N  w W T Ł .

b )  P o s tan o w io n o  zaan g ażo w ać  p o m o cn ik a  se k re ­
ta rz a  z p ła c ą  m ie s ię cz n ą  3 m ilj. m kp.

c) Z ak u p ić  b iu rk o  k an ce la ry jn e .
P rzypom ina się w szystkim  Towarzystwom  należącym  do 

P Z N , że  z  dniem 15.X I .  up ływ a termin płacenia pierwszej 
raty w kładek na rok 1922123.

D la  o r jen tac ji p o d a je  się  do  w iad om ości, że 
w  m yśl u ch w ały  o s ta tn ieg o  W aln eg o  Z g ro m ad zen ia , 
n a ło żo n o  n a s tę p u ją c e  op ła ty :

SN TN  900 zł. po i.
T T N  750 „
SN A Z S 600 „
K T N  600 „
W in te rsp o rtc lu b  450 „
S. N. C zarn i 300 „
B eskid  Ś ląsk i 300 „
SN P o g o ń  200 „ „

W K N  p rz y p a d a ją c ą  n a  n iego  k w otę  200 z ł. po i. 
już  w p ła c ił.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
U czn. K oło  Sport. P aństw . Gimn. — K rasnystaw . C ie­

szym y się b a rd zo  z n aw iązan eg o  k o n tak tu . A d m in is tra ­
c ja  „S tad jo n u "  w y sy ła  k o m p le t, k tó ry  p ro szę  p rzy jąć  
jak o  u p o m in ek  od  W ydz. W ych . Fiz. O . 111. Szt. G en . 
w raz z życzen iam i da lszeg o  pom y śln eg o  rozw oju . O  sp ra ­
w o zd an ia  i w iad o m o ści z tam te jszeg o  życia  sp o rto w eg o  
p rosim y. W arunk i p re n u m e ra ty  o g ło szo n e  w  „ S tad jo - 
n ie “. A d res  R ed ak c ji „ Ż o łn ie rz a  Polskiego*4 A le ja  
S zucha 23.

Por. J .  B ia ły  — Yersailles. L eg ity m ację  w ysyłam y. 
K o n ieczn ie  p ro szę  o w iad om ości, ty cz ąc e  sp e c ja ln ie  
p rzy g o to w ań  d o  O lim pjady .

Okr. S zk . W o jsk . Gimn. i Sportów N r. I I I  —  Grodno. 
L istę  sk ła d e k  o trzym aliśm y. T ru d n o  nam  w yrazić  u zn a ­
n ie  za  o fia rn o ść , tem b a rd z ie j cen n ą , że  o b jaw ili ją  ci, 
k tó rzy  n ie  d y sp o n u ją  m iljonam i. C zekam y je d n a k  na  
w ezw an ie  z P a n ó w  s tro n y  in n y ch  p o k rew n y ch  insty - 
tucyj do  sk ład ek .

P . J e r zy  Brodzlęi — Ł u ck . P o  szczeg ó ło w e  in fo r­
m acje  co do  cen  n a rt, b u tó w  i ek w ip u n k u  n a rc ia rsk ie ­
go p ro szę  się  zw rócić  do  T ow . ak c . „Komispol**, W ar­
szaw a, N ow y-Św iat 61.

„Sportow iec ' — Toruń. D zięku jem y  za p rzes łan y  
k o m p le t. L is t zam ieśc im y  w  p rzyszłym  num erze. K ogo 
o fia ro d aw cy  w zyw ają  do  d a lszy ch  sk ład ek ?



S T A D J O N Nr. 26. (30.)

r

W ydaw ca: pp łk . dr. OSM ÓLSKI. Redaktor: kpt. KRÓLIKOW SKI-MUSZKIET. Zast. red.: rtm. A . MRYC. 

REDAKCJA: ALEJA SZUCH A 23, te l. 104-82; ADM INISTRACJA: W ARSZAW A, M IO DO W A 23, TELEF. 154-76

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W iersz m ilim etrow y — jed n oszp a ltow y  8000 mkp. W  te k śc ie  o  50°/o drożej.

R e d ak c ja  ręk o p isó w  n ie  zw raca . --------------------------—  Opłatę pocztową uisZCZOnO ryczałtem.

Prenum erata w  październ iku  100000 mk. Prenum eratę prosim y w p ła c a ć  na konto cze k o w e  P. K. O. Nr. 7498.

T łoczon o  w  drukarni M. S. W ojsk.— Przejazd 10.


